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bad 


ole smyk leca do Garmisch Partenkirchen 


Samolot DWD XIII, lecący do Garmisch-Partenkirchen, na 


lotnisku w Poznaniu. 
1. p. Mieczysław Grabiński, 2 kpt. Peterek, 3. p. Rudolf Bujak i 4. zawia- 


dowca portu lotniczego w 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj, 
we wtorek, krótko po godz. 5 rano wy- 
startował stąd samolot polski typ 
RWD XIII (pilot por. Stanisław Gro- 
dzicki i obserwator por. Andrzej Wło- 
darkiewicz), biorący udział w zlocie 
gwiaździstym de Garmisch-Partenkir- 


Ławicy p. Szwedkowski. 


chen.. 

W ciągu wczorajszego dnią samolot 
ten odbył «lot nad Polską o długości 
1700 km. Po zatrzymaniu się na lotni- 
skach Lwowa, Krakowa, Częstochowy, 
Grudziądza i Torunia wylądował w Po- 
znaniu o godzi. 16.55, poczem po noc- 
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GARAS- 


PARTENIKIRCREN 


legu lotnicy zamierzają dziś o 5 rano 
wystartować do Lipska, skąd przez 
Kolonję i Monachjum polecą do Gar- 
misch-Partenkirchen. 

Drugi samolot polski, biorący u- 
dział w zlocie do Garmisch-Parten- 
kirchen, również typu RWD XIII (pilot 


Czwartek, dnia 6 lutego 1936 


START 41.30. 
GO, 11,20 


ł 


Karowice | 


Trasa samolotu, pilotowanego przez 
kpt. Peterka. 


Drugi samolot, pilotowany przez por. 
Grodzickiego, przebył na terenie Polski 
1700 km i w dniu 5 bm. wczesnym ran- 
kiem wystartuje z Poznania do Nie- 
miec. Kpt. Peterek nocował w Lipsku. 


kpt. Edward Peterek, pasażerowie pp. 
Rudolf Bujak i Mieczysław Grabiński), 
wystartował z Warszawy wczoraj o g. 
11.20 w kierunku Katowic, poczem 
stamtąd przybył do Poznania o godz. 
13.25. Krótko przed godziną 14, po u- 
zupełmieniu zapasów materjałów pęd- 
nych, wystartował do Lipska, gdzie no- 
cował. 

Jak wiadomo, regulamin zlotu po- 
stanawia, iż samoloty mają wylądować 
w Garmisch-Partenkirchen w ciągu 
dnia 5 bm. 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed po- 
rządkiem dziennym wtorkowego posie- 
dzenia komisji budżetowej wicemarsz. 
Sejmu, Byrka, oświadczył, że otrzymał 
od. ministra rolnictwa, Poniatowskiego 
pismo, w którem przesyła odpis swego 
pisma do marszałka Sejmu i prosi jego, 
t. j. przewodniczącego komisji budżeto- 
wej, o odczytanie tych pism na posie- 
dzeniu komisji budżetowej ze wzglę- 
dów, wyłuszczonych w piśmie do mar- 
szałka Sejmu. Odpis pisma min. Po- 
niatowskiego do marszałka Sejmu 
brzmi: 

„Przesyłając w załączeniu złożony 
mi w drodze służbowej raport o prze- 
biegu rozmowy posła Kozickiego z pos. 
Kamińskim, mam zaszczyt prosić Pana 
Marszałka o skłonienie p. Kozickiego do 
ujawnienia: 4) na jakich faktach opiera 
twierdzenie, że „świństwa i złodziej- 
stwa dzieją się w lasach państwowych“ 
i 2) z jakieh powodów mniema, że o tem 
„nie wolno mówić“ i „wszyscy wiemy 
dlaczego nie wolno mówić". 

„Zwracając się do Pana Marszałka 
z powyższą prośbą, mam zaszczyt pod- 
kreślić, jak wielką wagę przywiązuję 
do tego, ażeby zarówno w Sejmie, po- 
wołanym na podstawie nowej konsty- 
tucji, ustaliły się dobre obyczaje, jaw- 
nej i odpowiedzialnej krytyki rządu, 
nie zaś praktyka kuluarowych inwek- 
tyw, jakoteż do tego, ażeby w opinii 
Sejmu utrwalone zostało przeświad- 
czenie o lojalnem i otwartem informo- 


List min. Poniatowskiego do posła Byrki 


Niezwykły incydent w Sejmie 


Co p. poseł Kozicki mówił do swego kolegi o gospodarce w lasach państwowych i co z tego wynikło ? 


waniu go przez rząd o swojej pracy. 
W szczególności w zakresie powierzo- 
nych mojej pieczy spraw administracji 
lasów państwowych pragnę dać wyraz, 
jak najbardziej zdecydowanej posta- 
wie, że wobec Sejmu nie ma ministe- 
rjum rolnictwa i reform rolnych żad- 
nych tajemnic. Wobec tego, że relacjo- 
nowana mi rozmowa toczyła się w obec- 
ności całej grupy posłów, członków ko- 
misji budżetowej, mam zaszczyt zako- 
munikować Panu Marszałkowi, że po- 
słałem równocześnie odpis niniejszego 
pisma do p. prezesa komisji budżeto- 
wej, prosząc go o odczytanie tego pisma 
na posiedzeniu komisji budżetowej. 
Min. Juljusz Poniatowski." 

Do listu tego był dołączony raport: 

„Do p. dyrektóra naczelnego lasów 
państwowych. 

„Melduję Panu dyrektorowi, że w 
dniu 1 lutego 1936 r., po dyskusji w ko- 
misji budżetowej nad budżetem mini- 
sterjum rolnictwa i reform- rolnych, 
miał miejsce następujący incydent, 
przy krótym byłem obecny. Po zakoń- 
czeniu obrad i opuszczeniu sali przez 
p. ministra i p. dyrektoar, w czasie wy- 
chodzenia z sali, posłowie dyskutowali 
między sobą przebieg posiedzenia. W 
trakcie tego p. Kozicki zwrócił się do 
p. Kamińskiego: 

„Aleście chwalili te lasy". 

P. Kamiński odpowiedział, że refe- 
rował budżet z całem przeświadczeniem 
o jego słuszności i stwierdzał sukcesy 


lasów państwowych na zasadzie prze- 
świadczenia i materjaów „jakie zgroma- 
dził w tej sprawie. 

P. Kozicki: „Nie opowiadajcię. 
Wszyscy wiemy dobrze, jakie świństwa, 
jakie złodziejstwa dzieją się w lasach 
państwowych.“ 

P. Kamiński: „Ja nie wiem, a 
jeśli pan wie coś konkretnego, to może 
zechce pan nam tutaj to powiedzieć. * 

P. Kozicki: „Nie udawajcie, 
wiecie dobrze, równie dobrze, jak ja o 
tem, co się dzieje i dlatego nie wolno 
o tem mówić,“ 

P. Kamiński: „Tego nie wiem, 
może to nam pan powie.“ 

P. Kozicki: „Ja wiem, że nie 
wolno mówić i pan wie, że nie wolno 
mówić i wszyscy wiemy, dlaczego 
nie wolno mówić." 

P. Kamiński odpowiada, że nieko- 
niecznie trzeba sprawę poruszać na ko- 
misji, można będzie wybrać inną drogę. 

P. Kozicki: „No, naprzykład?“ 

P. Kamiński: „Przez zwrócenie 
się do p. min. Poniatowskiego." 

P. Kozicki: „Niech Pan nie u- 
daje naiwnego, bo Pan wie, że tego zro- 
bić nie można.“ 

P. Kamiński: „To niech Pan 
wybierze jeszcze inną formę.* 

P. Kozicki: „Pan wie, że to 
wszystko jest niemożliwe, wykorzystał 
pan pod tym względem swoje stanowi- 
sko, chwaląc lasy i dlatego mamy do 


pana o to pretensje." 


— 


„Dla zachowania możliwej ścisłości 
w przedstawieniu rozmowy p. Kozic- 
kiego z p, Kamińskim, powyższą relację 
pokazałem p. Kamińskiemu, który po- 
twierdził mi dokładność odtworzenia 
jego rozmowy. 

Przew. Byrka: „Życzeniu p. 
min. rolnictwa i reform rolnych uczy= 
niłem zadość. 

P. Kamiński w sprawie oświad= 
czenia: y 

„l lutego, po zakończeniu dyskusji 
nad budżetem ministerstwa rolni twa 
i reform rolnych, p. Kozicki w dość 
dużem gronie osób był łaskaw oświad- 
czyć: „Mamy do was pretensje, żeście 
zanadto chwalili lasy państwowe, 
chociaż wiemy wszyscy i wy napewno 

tem wiecie, że dzieją się tam nadu- 
życia”. Na moje pytanie, dlaczego o 
tem nie powiedziano `na komisji, p. 
Kozicki oświadczył: „Wiecie o tem 
dobrze, że o tem mówić nie można”, A 
potem dodał: „nawet wtedy, gdyby 
chodziło o niepubliczne postawienie 
sprawy“. Oświadczam, że, mojem zda 
niem, takie postępowanie tam, gdzie 
chodzi o dobro państwa, czystość życia 
publicznego, o wartość i honor Sejmu, 
jako niezależnego, społecznego czynni- 
ka Kontroli opinji, jest niedopuszcza|- 
ne. Nie mogę sobie w Polsce wyobra- 
zić takiego stanowiska, które mogłoby 
być wolne od opartej na faktach kry- 
tyki, oile ta forma jest uczciwa. Wzy- 
wam p. Kozickiego do ujawnienia cy- 
towanych w wspomnianaj rozmowie 


rzekomych nadużyć w lasach państwo- 
wych, drogą, którą p. Kozicki uzna za 
najbardziej odpowiednią. Oświadczam, 
że osobiście żądnych nadużyć na tere- 
nie lasów nie znam, a gdybym znał, 
się a natychmiast z tego uży: 
ek“. 

K. Kozicki: Bardzo oryginalna 
sprawa została poruszona. Nie jest wogó 
le znane w życiu parlamentarnem, żeby 
jeden kolega o drugim, który mówił 
po zakończeniu posiedzenia, donosił 
p. ministrowi, ale postaram się prze- 
bieg ten odtworzyć. Został on tutaj 
dość wiernie oddany. Polegało to na 
tem, że pewna ilość, a nawet więk- 
szość posłów zapatruje sie krytycznie 
na działalność lasów państwowych, 
wskutek tego po komisji rozmawiali- 
śmy o przebiegu dyskusji. 

. Zwróciłem p. Kamińskiemu uwagę, 
że zanadto pochlebiał i chwalił lasy 
państwowe, ża wiemy wszyscy, że dzie- 
ją się tam — użyłem rzeczywiście sło- 
wa — „świństwa*, przypuszczam, że 
w tej wysokiej izbie użyłbym innego 
słowa, któreby jednak rzecz dosadnie 
określało. Kto przeczytał uwagi N. I. 
K, musi stwierdzić, że całe 35 stron 
jest jednem ciężkiem oskarżeniem, na 
które mimo szeregu zapytań p. Huten- 
Czapskiego, nie otrzymaliśmy odpo- 
wiedzi. Zwrot w uwagąch N. I. K. że 
wypuszcza się w dzierżawę majątek 
bez przetargu i niżej o 25 wzgl. 35 proc., 
niż w tamtych okolicach jest przyjęte, 
jest chyba  dostatecznym powodem, 
żeby bardzo krytycznie patrzeć na tę 
gospodarkę. Wprowadzanie w błąd 
przez dyrekcję lasów państwowych 
ministerstwa rolnictwa i odpisywanie, 
że w jakimś wypadku odpisano komuś, 
który wziął wyrąb lasów 30 parę ty- 
sięcy, ponieważ wybudował drogę i 40 
mostów, a tymczasem N. I. K. zbadała 
faktycznie, że ani jeden most nie był 
zbudowany, a droga tylko w paru miej- 
seach zostałą naprawiona, jest chybą 
dostatecznym powodem ną to, ażeby 
wyrazić jak najostrzejszą krytykę. 

P. Tutten-Czapski zwrócił uwa- 
gę i użył tych słów: „że lasy państwo- 
we, to jest fabu.. że tu nawet kończy 
się władza N. 1. K", Jeżeli tak jest, a 
wiem, że tak jest, to chyba moje kry- 
tyczne uwagi są zupełnie słuszne, Chy- 
ba p. Kamiński nie przeczytał sprawo- 
zdania N. I. K. Może teraz przeczyta 
i zobaczy, ile tam oskarżeń pod adre- 
sem gospodarki w lasach państwowych. 

P. Kamiński prosi e glos, 

Przew. Byrka: „Nie dopuszczę 
do dyskusji. Bardzo mi przykro, że 
rzeczy, które są w bardzo luźnym 
związku z komisją, działy się na tym 
terenie, nie były na tym terenie zała- 
twione i dlatego nie dopuszczę do te- 
go". 

P Kamiński: „P. Kozicki powie- 
dział, że ja zrobiłem donos", 

P. Kozieki: „Ja powiedziałem 
tylko, że któryś z kolegów podszedł do 
ministra, a pan minister zwrócił się 
do jednego z kolegów, do mego przeło- 
żonego*, 

Następnie dyskutowano nad mono- 
polami, a w czasie dyskusji p. Kozicki 
oznajmił: 

„Ponieważ nie słyszałem nazwiska 
tego pana, który podpisał raport do p. 
ministra Poniatowskiego i użyłem wy- 
rażenia, że niesłychaną jest rzeczą, 
ażeby koledzy posłowie donosili o rozə 
mewąch prowadzonych poza posiedze- 
niami ministrów, z przyjemnością pro- 
stuję, ża raport został złożony mini- 
strowi nie przez posła, lecz przez urzę- 
dnika dyrekcji lasów. W tej sprawie 
zwracam się do p. marszałka Sejmu, 
ażeby raczył się zająć sprawą podsłu- 
chu urzędnika i zechciał wziąć w obro- 
nę posłów na terenie Sejmu." 

Od siebie dodajemy, że p. Kamiński 
jest przewodniczącym osadników Wi- 
leńszczyzny, a p. dr. Kozicki nafcia- 
rzem zagłębia Borysławskiego, Nato- 
miast p. Jan Karczewski, który złożył 
raport, jest referentem prasowym dy- 
rekoji lasów państwowych. 


Liczba duchownych 
katolickich rośnie 


Warszawa. (Tel, wł.) Prelimi- 
narz budżetu min. oświaty przewiduje 
wydatki o 3.000.000 niższe aniżeli w ro- 
ku ubiegłym. 

O ile chodzi o duchownych, znajdu- 
je się na etacie wyznania katolic- 

iego 14,162 osoby, w tem 6629 pro- 
boszczów, 2.859 wikarjuszów i 2.867 a- 
lumnów  Zakonników jest w Polsce 


Dla wyznań ewangeliekich 
przewidzianych jest 573 etatów, w tem 
879 pastorów i 116 pomocników. Wy- 
znanie prawosławne zatrudnia 
2.920 pracowników, w tem proboszczów 
1.028, rektorów 340, psalmistów 1.383, 


Sirona 2 = OREDOWNIK, czwartek, d 


| Na froncie waik w Abisynji 
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nią 6 lutega 19368 = Numer 


Makale akratone przez wojska abicyńskia 


Miasto ma wpaść w ręce Abisyńczyśtów każdej chwili 


„Adis Abeba. (Tel, wł). Według 
wiadomości, pochodzących ze źrółleł 
abisyńskich, upadek Makale jest nie- 
unikniony. Miasto jest okrążone 

Na zachodnim odcinku frontu po- 
łudniowego, Abisyńczycy przegrupo- 
wali swoją armję, uzupełniając słabe 
dotychczas pozycje świeżermi rezerwa- 
mi, sięgającemi 50 tysięcy ludzi. 


Asmara. (Tel. wł) W dniach 21, 


22 į 23 rozegra się krwawy bój nad 
Takaze. Siły włoskie, biorące udział 
w tej walce, liczyły około tys. lu- 


dzi, abisyńskie dwa razy tyle. Straty 
włoskie sięgają kilkuset zabitych bia- 
łych oraz nieco więcej Askarusów, a- 
bisyńskie kilku tysięcy ludzi. 

Rzy m. (PAT.) Ogłoszono komuni- 


Dlaczego król Jerzy II nie wziął udziału w pogrzebie 


Na króla Grecji 
przygotowany był zamach 


Spisek wykryto w czas i w ten sposób uniknięto strasznych 
następstw 


Ateny. (Tel. wł) Jak wiadomo, 
w pogrzebie b. regenta gen. Kondylisa 
nie wziął udziału król, premjer De- 
merdzis oraz minister Sofulis. Ofi- 
cjalny komunikat, jako przyczynę ich 
nieobecności, podawał chorobę króla 
oraz wspomnianych wymienionych 
polityków greckich. 

Obecnie krążą pogłoski, jakoby 
król oraz premjer Demerdzis i mini- 
ster Sofulis nie wzięli udziału w po- 
grzebie ze względu na obawę przed 


możliwością dokonania na nich za- 
machu, 

Na krótko przed śmiercią gen, Kon- 
dylisa wykryto ponoć spisek, skiero- 
wany przeciwko królowi. Sfery stoją- 
ce przy królu skłoniły go de niebra- 
nia ndziału w pogrzebie, obawiając 
się, ża spiskowcy mogliby dokonać za- 
machu. Nad bezpieczeństwem króla 
czuwają detektywi, przybyli z królem 
z Anglji. d 


mo omm 


Mtody Daudet 
chwycił ministra za włosy 


Nowa fatalna przygoda b. min. Frota 


Paryż. (PĄT.) Dochodzenie w 


sprawie nowego zajścią, którego oliarą | Został rów: 
padł Aa Eae b AMY A Frot, SYE 4 


zado, że sprąweą napaści był student 
medycyny Daudet, syn głośnego przy- 
wódcy rojalistów. 7 

Po przesłuchaniu wypuszczono 'ga 
tymczasowo na wolność. Przyznał się 
on do tego, iż przybył do pałącu spra- 
wiedliwości z zamiarem manifestawa- 
nia, lecz nie usiłował wcalę schwytać 
Frota za włosy, Frot stwierdził, iż 
dwukrotnie został pociągnięty za wło- 


7 


sy, napastników jednak nie rozpoznał. 
cá aderzony, pięścią przez 
jędnego z. PakatówzWkdze go Ww to- 
„dze. Adwokata tego Frot zna... 
Paryż. (PAT. 'Natyghmiast: po 
wczofajszych 'incydeńtach *w. pałacu 
sprawiedliwości dep. Frot złożył skar- 
ge 2 pawództwa cywilnego. a pobicie, 
rany i zniewagę. W ciągu najbliższych 
dni poszkodowany zostanie zawezwany 
przez władze sądowe celem potwier- 
dzenia swej skargi. H: 


Ludność wiejska przygotowuje marsz 
na Damaszek 


Strajk studentów trwa — 17 banków wstrzymało się 
od czynności 


Jerozolima. (PAT.) W Aleppo, 
Hama i Honis powrócił spokój. Nato- 
miast w Damaszku strajk powszechny 
trwa już trzeci tydzień i podobno trwać 
ma do końca tygodnia. Między innemi 
nieczynne są od 17 dni banki. W oko- 


Londynowi grozi głód mięsa | Aresztowanie 


Londyn. (PAT.) 2000 robotników 
chłodni proklamowało strajk na znak 
solidarności z robotnikami rzeźni w 
Smithfield. 


Ojciec św. wznowił 
udzielanie audjencyj 
Citta del Vaticano. (PAT.) Oj- 
cieg święty wznowił dziś udzielanie 
audjencyj, udzielając m. in. błogosłą- 
wieństwą szeregowi nowozaślubionych 
par małżeńskich, 


Zwolnienie 
Sylwestra Ścieżki 

Skierniewice, 4. 2, — Znany 
z procesu kowieskiego członek S. N., 
p. Sylwester Scieżko, aresztowany w 
dniu 31 grudnia ub, r. i w dniu 3 stycz- 
nia zwolniony na podstawie amnestiji, 
poczem ponownie przed bramą wię- 
zienią aresztowany, zosłał ostatnio. 
dzięki staraniom obrońcy, zwolniony 
z aresztu, po złożeniu kaucji w wyso- 
kości 100 zł. | kd k 


m 


| 


licach Dąmaszku panuje duże wzbu- 
rzenie. Mówią, że ludność wiejska 
przygotowuje się do marszu na Dama- 
szek. Władze francuskie panują całko- 
wicie nad położeniem. . : 


50 członków 
zalogi angielskiego statku 


Kalkuta. (PAT.) Policja porto- 
wą aresztowała 50 członków załogi pa- 
rowca. brytyjskiego „City ot Christ. 
church“, na którego pokładzie znale- 
ziono 40 rewolwerów pochodzenia hi- 
szpańskiego i 3000 nabojów, Parowiec 
ten przybył z Singapore, Oficerów nie 
aresztowano, 


Expose Flandina w senacie 


Paryż. (PAT.) W dn. 12 b, m. mi- 
nister Flandin wygłosi exposć przed 
komisją spraw zagranicznych izby de- 
putowanych, 


Epidemja tyfusu płamistego 
w Kiszynowie 


Kiszyniów. (PAT.) W Kiszy- 
niowje szerzy się gwałtownie epidemja 
tyfusu plamistego. Władze sąnitarne 
notują dziennie 15 do 20 wypadków za- 
chorowań,. Szpitale miejskie dla za- 
PY _„nię mogą już pomieścić eho- 
ryc - 


"bliżej naszych Czytelników. 


Al 


kat urzędowy nr. 114, Marsz. Badoglio 
telegrafuje: „Na odcinku Negelli gru- 
py wojowników plemienia Gallabora- 
na, które uznały władzę włoską, zwy- 
ciężyły i zmusiły do odwrotu oddziały 
przeciwnika. Lotnicy bombardowali 
skupienia przeciwników w rejonie El- 
Lot pomiędzy Webbi Gestroi i Webbi- 
Szebeli. j 

Na froncie erytrejskim nic godnego 
zanotowania nie zaszło." 

Adis Abeba. (PAT.) Główna 
kwatera abisyńska w Dessie oficjalnie 
zaprzecza wiadomościom, jakoby w 
bitwie pod Makalle miał zostać ranny 
ras Mulugheta oraz miał zostać zabity 


jego syn. 
AdisAbeba. (PAT.) Ogłoszona 
komunikat urzędowy, zaprzeczający 


stanowczo pogłoskom o tem, że szczep 
Addale zaatakował gwardję cesarską. 
pomiędzy Dessje i Ankoberem, a tak- 
że wieściom o nowem powstaniu w 
Godzamię, 


Strajk Arabów 


Jerozolima. (PAT.) Dziś zrana 
we wszystkich większych miastach Pa- 
lestyny arabowie przystąpili do straj- 
ku na znak solidarności z arabami sy-. 
ryjskiemi, protestującymi przeciwko 
francuskim władzom mandatowym. 
Jednocześnie wszczęto akcję bojkotu 
towarów francuskich. 


Skonfiskowane 
„rewelacje“ żydowskie 


Łódź, 4 2. — Łódzka prasa żydow- 
ska drukuje na naczelnych miejscach 
szczegółowe rzekomo wyniki śledztwa 
w związku z zamachami petardowemi 
na składy żydowskie w Łodzi. Ponie- 
waż, jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy, pisma te za podanie szczegó- 
łów śledztwa zostały skonfiskowane, nię 
możemy, niestety, zapoznać z niemi 
W odpo- 
wiednim czasie do tej sprawy powróci- 
my obszerniej. 


Zajścia antyżydowskie 
na jarmarku 


Częstochowa. (Tel. wł.) W 
oniedziałek w Przystani doszło na 
armarku do burzliwych zajść antyży- 
dowskich. Na miejsce zajść przybyła 
policja, która aresztowała 22 osoby, 
przewiezione następnie do Częstocho- 
wy. (r) 


Komunikat Str. Nar. 
w Częstochowie 


Częstochowa. (Tel. wł.) — W 
związku z profanacją kościoła w Tru- 
skolasach, pisma żydowskie doniosły, 
że sprawca. Młynarczyk jest członkiem 
Stronnictwa Narodowego. Odnośnie do 
tego zarząd powiatowy S. N, w Czę- 
stochowie stwierdza, że wspomniany 
Młynarczyk nie jest i nigdy nie hy? 
członkiem, ani sympatykiem Stronnie- 
twa Narodowego. (r) 


Zwolnienie 
Stanisława Kotarskiego 


Częstochowa, (Tel. wł). Are- 
sztowany w dniu 1 lutego w Często- 
chowie sekretarz „Pracy Polskiej* Sta- 
nisław Kotarski został po 48 godzinach 
zwolniony. Powód aresztowania jest 
nieznany. (r) 


Dolar dalej spada 


Warszawą (PAT) Na dzisiej- 
szych giełdach walutowych wystąpiła 
zwyżka waluty brytyjskiej oraz dalszy 
spadek dolara. Zwyżką funta w sto- 
sunku do franka francuskiego powy- 
żej kursu 75, pozwala przypuszczać, że 
brytyjski fundusz walutowy wznowił 
interwencję i że tem samem rozpoczął 
się ponownie odpływ złota z Banku 
Francji. W każdym razie, o ile zwyżka 
funta tym razem nie jset wywołana 
sytuacją francuską, lecz ucieczką od 
dolara, położenie wygląda dość para- 
doksalnie, gdyż mimo względnie spo- 
kojnej sytuacji na rynku francuskim 
hędzie trwał odpływ złota z Banku 
Francji * 
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Z najnowszej mody paryskiej: Suknia wie- 
czorowa z Srebrnej lamy (d'Ora, Paris). 


3 lutego 


Fatalnie "niewygodny strajk! Jak- 
kolwiek utyskiwania na tramwaje sto- 
łeczne w ostatnich miesiącach stały się 
notoryczne i stuprocentowo uzasadnio- 
ne, jakkolwiek istotnie ruch ich ogrom- 
nie się pogorszył, jakkolwiek codzien- 
nie jadący klną siarczyście na przełado- 
wanie zwłaszcza na dłuższych dystan- 
sach, jednakże. gdy ich dzisiaj brakło, 
odczuli to bardzo wszyscy. A zwłaszcza 
ci, którzy mieszkają poza miastem i na 
peryferjach. A takich jest u nas coraz 
więcej. Co się działo z młodzieżą szkol- 
na, która fatalnie się opóźniła i zmę- 
czyła, zniewolona do długiej wędrów- 
ki przez miasto! 

Inaczej się spaceruje w górach lub 
na wakacjach, kiedy można śmiało 
przejść kilka czy 40 km bez trudu i znu- 
żenia. Ale w mieście. gdy się ciągle jest 
obijanym przez przechodni! To nie 
spacer. ale męka. 


Stwierdzić należy, że strajk udał 
się całkowicie. Nosił charakter gospo- 
darczy, gdyż miał być protestem prze- 
ciwko projektom uposażeniowym sa- 
morządoweów oraz przeciwko nowym 
opodatkowaniom. W imię tego hasła 


zjednoczono pracowników miejskich. 
Pewne starania o niedopuszczenie do 
strajku były podejmowane ze strony 
magistratu i czynników „sanacyj- 


nych". Nie osiągnełv one żadnego re- 
zultatu. Przestrogi i zastrzeżenia an- 
tystrajkowe chybiły całkowicie. 

Tu wchodzimy «chyłkiem na teren 
polityczny. Bo w intencji organizato- 
rów strajku mimo wszystko leżały ten- 
dencje polityczne, chęci porachowania 
sił i dążność do wzmożenia napięcia. 
Jeżeli © to chodzi, to organizatorzy od- 
nieśh niewątpliwy sukces. 

k 


Nasze kawiarnie w rywalizacji o kli- 
entele wyzyskuja rozmaite pomysly ar- 
tystyczne. W jednym dancingu urzą- 
dzono stałe produkcje zespołu kabare- 
towego pod kierunkiem Lopka-Krukow- 
skiego. gdzie jednak nie wykluczono 
rozmaitych żydowskich „szmoncesów* 
dla zadowolenia tej publiczności. W 
„Milano“ urządzono produkcje Jaros- 
sego, a mimo to nie zdołano zdobyć do- 
statecznego oparcia. Najlepiej posta- 
wiono produkcje w SIM-ie i IPS-ie. Oba 
przedsiębiorstwa mieszczą się obok sie- 
bie na pl. Piłsudskiego i oba wskutek 
tego rywalizują. 


SIM pozostaje pod opieka znanej ar- 
tystki w sztuce zdobniczej p. Raczyń- 


skiej - Arciszewskiej. W każdym jej 
kroku czuć świetną rękę artystyczną. 
Co wieczór inne występy artystyczne, 


sala zaś co pewien czas przybiera inną 
postać: stałe wystawy artystyczne już 
same umilają bytność klientów, ktory 
przy minimalnej dopłacie pół złotówki 
ma jeszcze produkcje wokalne i recyta- 
cja 

To samo urządził Albrecht w swej 
„Ziemiańskiej*. położonej tuż obok 
SIM-u. ba nazwal nawet swą „Ziemiań- 
ska — „kawiarnia artystów“ I tu 
można spędzić wieczór miło, słuchając 
pierwszorzędnych produkeyj artystów 
przy dopłacie 85 gr 


Wszędzie szczególnem powodzeniem 
cieszy się chór „Dana“, który za parę 
tygodni wybiera się znowu w tournóe 
artystyczne po państwach południo- 
wych i Rosji sowieckiej, a planuje też 
wyjazd do Ameryki. Taka amerykań- 


ska impreza może być niezwykle poży- 
| teczna także ze względów propagando- 

wych i da naszym rodakom dużo zado- 
wolenia artystycznego i powiew rodzi- 
mej kultury. 


WARSZAWIANIN. 


Kupiectwo śląskie przystepuje do walki 
Z konkurencją żydowską! 


Echa ostatniego zebrania kupców w Tarnowskich Górach 


Tarnowskie Góry, 4. 2 W dn. 
30 ub. m. pod przewodnictwem prezesa 
dyr. Rowińskiego odbyło się w sali ho- 
telu „Pod Lipami* zebranie Stowarzy- 
szenia Samodzielnych Kupców Pol- 
skich. 
ki wojewódzkiego zarządu tej organi- 
zacji, w których mowa była o cenie 
cukru w handlu detalicznym, która nie 
może przekraczać kwoty 1.05 groszy za 
kilogram, sprawa wyznaczenia cen ar- 
tykułów powszechnego użytku, spra- 
wa godzin otwarcia składów, sprawy 
podatkowe, sprawa propagandy ku- 


Panu Bogu świecz 


Kraków, 4.2. Mentalność niektó- 
rych naszych uczonych jest naprawilę 
godna zastanowienia. Znany anglista, 
prof. U. J. dr. Roman Dybowski, jest 
zaiste wszechstronny... 

W jeden wieczór przemawia w to- 
waąrzystwie rabbiego Ozjasza Thona, 
Leiby Jaffego i jakiegoś M. Finkelstei- 
na na akademji Palestyńskiej z oka- 
zji 15-lecia działalności Keren Haje- 
sodu w krakowskim Starym Teatrze. 
Jrzemawiają płomiennie i z uczuciem. 
Przemawiał płomiennie i z uczuciem. 
nagrodzony „długotrwałemi oklaska- 
mi“, o dziele narodu „wybranego“ w 


Na zebraniu odczytano okólni- |: 


piectwa i obrony przed nieuczciwą 
konkurencją żydostwa (w tej materji 
powzięto b. ważne decyzje), sprawa 
samoobrony gospodarczej, ustawa © 
ochronie lokatorów itd. 

Skolei omawiano konieczność zało- 
żenia hurtowni spółdzielczej dla 
wspólnego zakupu towarów spożyw- 
czych, nabiału i drobiu dla kupiectwa. 
Pastanowiono zorganizować taką spół- 
dzielczą hurtownię dlą całego woje- 
wództwa śląskiego. Po ożywionej dys- 
kusji nad szeregiem jeszcze spraw or- 
ganizacyjnych, zebranie zamknięto. 


kę i diabłu ogarek 


Palestynie. Nazajutrz zaś na Akade- 
mji Charytatywnej, urządzanej przez 
Sodalicję Marjańską Akademików U. 
J., wygłasza słowo wstępne o „Kulcie 
Marjańskim i Idei Miłosierdzia”. 
Ponieważ zaś jest gorącym zwolen- 
nikiem Y. M. C. A. i częstym prelegen- 
tem na zebraniach tej organizacji, więc 
nie jest wykluczonem, że na trzeci 
dzień zkolei przemówi do członków tej 
masońskiej organizacji. Podziwiać na- 
leży to zespolenie filosemity, katolika 
i członka oraz przyjaciela Y. M, C A. 
w jednej — zresztą nieprzeciętnej — 
osobie... 


delegatami zarządu okr, S- N: w Lodzi, kpt. 


Grzegorzakiem i Janem Szlicheińskim. Kolo S. N. w Tomaszowie przystąpilo ostatnio 
energicznie do pracy i rozwija ożywioną dzialalność. 


Troska o zdrowie 
najbliższych 


często spędza sen z oczu 
niejednej matki i żony. 


Dlatego przy pierwszych 
oznakach wyczerpania na- 
leży natychmiast dodawać 
do śniadania 2—3 łyżeczki 


OVOMALTYNY 


Dra Wandera, 


Wysokowartościowe skład- 
niki odżywcze Ovomaltyny 
podtrzymujązdrowie,doda- 
ją energji i niedopuszczają 
do upadku sił. 


Poreja0VOAALTYNY dośnia- 
dania kosztuje tylko 10 groszy. 


OVOMALTJNE-JJ 


ng 6087 


Wykorzystywanie 
„sentymentów 


Warszawa. (Tel. wł.) Korzysta- 
jąc z nastrojów i sentymentów, wy- 
tworzonych przez „sanację*, do jedne- 
go z tutejszych gimnazjów zgłosił się 
niejakiś Jerzy Łubieński i wyłudził od 
dyrektora kilkaset złotych na album 
„Piłsudczycy'*. 

Dyrektor, mając pewne podejrzenie, 
zwrócił się do policji. Dochodzenia 
wykazały, że rzekomy Łubieński na- 
zywa się Eug. Warszawski (zapewne 
Żyd — przyp. red.), który niejedno o- 
szustwo ma już na sumieniu. 


Musiał uciekać oknem... 

Żargonowy „Hajnt** donosi z Wilna: 

„W sali Śniadeckich tutejszego uni- 
wersytetu odbył się odczyt, zorganizo- 
wany przez akademicki klub dysku- 
syjny, na temat: „Objektywna wartość 
endeckiej ideologji“. Po odczycie. w 
czasie dyskusji, doszło do wielkiej 
awantury, ponieważ mówca obraził 
Romana Dmowskiego. Doszło do bójki 
na laski i krzesła.“ 

Od siebie dodajemy, że sprawca ob- 
razy Romana Dmowskiego musiał u- 
ciekać oknem. 


Prof. Fajans nie otrzyma 
katedry we Lwowie 


Jak donosi żydowski „Hajnt* ze 
Lwowa, „od dłuższego czasu były ną 
uniwersytecie lwowskim prowadzone 
pertraktacje, aby przeznaczyć katedrę 
chemji na wydziale matematyczno- 
przyrodniczym uniwersytetu lwow- 
skiego prof. dr. Fajansowi*. (Żydawi — 
przyp. red. „Orędownika*.) 

„Obecnie stało się wiadomem, że 
senat uniwersytetu Jana Kazimierza 
postanowił nie przeznaczać prof. Fa- 
jansowi żadnej katedry.* 


Brawo, kupcy po 


iscy w Zawierciu 


Gruntowna przemiana poglądów — Znamienne uchwały Kupców Polskich — „Polska 


w sali szkoły handlowej, pod przewod- 
nictwem p. Tom. Piekarskiego, odbyło 
się walne doroczne zebranie Stowarzy- 
szenia Kupców Polskich pow. zawierc- 
kiego w Zawierciu przy udziale zgórą 
100 kupców-Polaków z Zawiercia i po- 
wiaf(u. 

Zebranie zatwierdziło likwidację 
Stowarzyszenia Kupców Polskich, od- 
dział w Zawierciu, z automatyczną za- 
mianą tegoż Stowarzyszenia na samo- 
istne Stowarzyszenie Kupców Pol- 
skich, pow. zawierckiego. Następnie 
zebranie przyjęło i uchwaliło nowy sta- 
tut Stowarzyszenia. 

Obszerne i dobitne sprawozdanie za 
ub. rok sprawozdawczy odczytał m. in. 
p. dyr. Bron. Zawadzki. W toku zebra- 
nia uchwalono jednogłośnie utworzyć 
funduszowy łańcuch, t. zn, każdy z 
członków złoży 25 zł na kapitał zakła- 
dowy, za który poczyniane będą za- 
kupy zbiorowe artykułów spożywczych, 
aby tym sposobem całkowicie unieza- 
leżnić się od hurtowni żydowskich. 
Powzięto również uchwałę, upoważnia- 
jaca zarząd Stowarzyszenia do wszczę- 
cia energicznych starań w minister- 

(stwie przemysłu i handlu, w celu wy- 


Zarząd Koła S. N. w Tomaszowie Maz., z 
Zawiercie, 4.2. W ub. niedzielę 


jednania dla kupców w Zawierciu prze- 
klasyfikowania patentów przem. z II 
klasy na IV. 

Uchwalono budżet Stowarzyszenia 
na rok 1956/37. Po stronie dochodów 
uchwalono 2.400 zł i dano zarządowi 
wolną rękę do zwiększenia budżetu, 
wrazie gdy zajdzie tego potrzeba, Z 
dyskusji członków i z nastroju toczo- 
nych obrad miało się wrażenie, że sto- 
warzyszenie obecnie nie jest tem, czem 
było za czasu swoich „sanacyjnych* 
władców. Nabrało życia, rozmachu 
i szczerości i śmiało idzie do raz wy- 
tkniętego celu: odżydzenia polskiego 
życia gospodarczego. 

Gorące mowy członków na zebra- 
niu przepełnione były zwrotami, jak: 
„Polska dla Polaków!*, „Nie kupuj u 
Żydów!*, „Swój do swego — po swo- 
je!“ i wiele innych. Entuzjazm na sali 
panował nadzwyczajny. Widziało się 
rozpromienione twarze zebranych kup- 
ców, którzy naprawdę bez hipokryzji 
wypowiadali się za krucjatą przeciwko 
handlowi żydowskiemu. Ponieważ do 
Stowarzyszenia należą także restąura- 
torzy — powzięto kategoryczną uchwa- 
łę, aby do restauracyj pod żadnym 
względem nie kupować chleba od Ży- 


dia Polaków — Od słów do czynu 


dów. 

Z powyższego wynika, że kupcy 
zrobili swoje. Życzyć sobie tylko na- 
leży, aby w sukurs sklepikarzom pol- 
skim, którzy rozpoczęli walkę z żydo- 
stwem, przyszli w porę konsumenci 
zawierccy i okolic, bowiem ci ostatni 
jeszcze niezbyt dostatecznie zrozumieli 
ważności chwili. 

Po udzieleniu ustępującemu zarzą- 
dowi absolutorjum nastąpiły wybory 
nowego zarządu Stowarzyszenia, w 
skład którego w drodze głosowania 
weszli pp.: dyr. Bron. Zawadzki, b. pre- 
zes S. K. P. (89 głosów), Józef Paluch 
(gł. 65), Fr. Baryła (gł. 52), Miecz. Pia- 
skowski (gł. 50), Maks. Raczyński (gł. 
48), Marjan Fajt (gł. 39) oraz Andrzej 
Gryc. Na zastępców do zarządu wy- 
brano pp.: Adama Bryłę, J. Blajera, 
Stan. Janika i Tusiewicza. Komisja re- 
wizyjna pozostałą ta sama co i w ub. 
kadencji. Należą do niej pp.: Ludw. 
Kuśmierski, Rysz. Skwara, Jan Pasier- 
biński, Jan Blajer oraz Julj. Micińsktf. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów ze- 
brani uchwalili rezolucję, aby zarząd 
zwrócił się do starosty, by tenże wy- 
jednał u odpowiednich czynników 
większe kredyty na pomoc dla polskie- 


go kupieetwa na terenie pow. zawierc- 
kiego. Pod koniec zebrania p. dyr. Za- 
wadzki apelował do zebranych, aby 
czytać „Orędownika”, który jest na- 
prawdę orędownikiem interesów kup- 
ca polskiego, a radykalnym i bez- 
względnym nieprzyjacielem inwazji 
żydostwa na rodzimy majątek polski. 
W sprawie kupowania „Orędownika* 
wypowiadało się b. pochlebnie wielu 
z pośród obecnych na zebraniu. Ob- 
rady trwały około 5 godzin. Parę mi- 
nut przed godz, 20 zebranie zamknięto. 


0 budżet Gdańska 


Gdańsk (Tel. wł.) Partja socjali- 

styczną w gdańskim „Volkstagu”, 
zgłosiła interpelację, domazającą się 
od senatu przedłożenia budżetów wol- 
nego miasta. 
„. Hitlerowcy od chwili objęcia wła- 
dzy nie przedkładali żadnego budżetu 
i senat gospodarczy na podstawie peł- 
nomocnictw, Do merytorycznej rozpra- 
wy w sejmie niewątpliwie nie dojdzie, 
gdyż regulamin daje hitlerowcóm moż- 
liwość odrzucenia wszelkich wniosków 
przez konwent senjorów. (p) 


Cyniczna zapowiedź 

„, Berlin (KAP). Na jednym z kur- 
sów przeszkoleniowych w  południo- 
wym Badenie namiestnik tego kraju 
Wagner, dając upust swej nienawiści 

do katolicyzmu, powiedział m. in.: 
„Kościół katolicki nie powinien 
przypuszczać, że tworzymy męczenni- 
ków. Nie zrobimy mu tej przysługi. 
Będziemy tworzyli nie męczenników, 
lecz przestępców. Mogę panów zapew- 
nić, Edy skończy się szereg procesów 
dewizowych, zaczniemy inny szereg 
procesów.“ 
Cyniczna szczerość dygnitarza hi- 
tlerowskiego dosadnie oświetla meto- 
dy, jakie w Trzeciej Rzeszy stosuje się 


w bezwzględnej walce z chrześcijań- 
stwem. 


Żydzi hedą żądalii 
od właz przerwania 
akcji antyżydowskiej 


Żydowski „Hajnt”* podaje z Warsza- 
wy co następuje: 
+ „Pod przewodnictwem radnego Leo- 
Polda Milszteina odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rady i za- 
rządu żydowskiego komitetu gospodar- 
czego. Inż. Steinminc, który w imie- 
niu komitetu gospodarczego zwiedził 
miasta: Opoczno, Odrzywół, Przytyk 
1 inne, złożył sprawozdanie o położeniu 
Żydów w tych miastach. Po dyskusji, 
w której wzięli udział: sen. prof. Szorr, 
dr. Silbersztajn, dyr. Giterman, adw. 
Ołomucki, adw. Lundelewicz, wicepre- 
zes Ziberman i prezes Glocer, przyjęto 
szereg rezolucyj, między innemi posta- 
nowienie, aby zwrócić się do władz o 
przerwanie endeckiej akcji antyżydow- 
skiej wę wspomnianych miastach,“ 


Echa oszczerczej napaści 


W związku z twierdzeniem agencji 
„Iskra” i całej falangi pism żydow- 
skich, jakoby sprawca ohydnej profa- 
nacji kościoła w  Truskolasach był 
sympatykiem Stronnictwa Narodowe- 
go, donoszą nam z Częstochowy, że u- 
jęty świętokradca przyznał się, iż na- 
leży do sekty Hodura i jest wolnomy- 
ślicielem. š 

* * 

W tej samej sprawie katowicka 
„Polonja“ pisze, co następuje: 

„Gazeta Polska“, pisząc o wyni- 
kach śledztwa w sprawie świętokradz- 
twa w Truskolasach, utrzymuje z na- 
ciskiem, że zbrodniarz Walenty Mły- 
narczyk jest rzekomo sympatykiem 
jednego ze stronnictw opozycyjnych. 
Organ pułkowników chwyta się w 
walce z opozycją rozmaitych metod, 
ale w tym wypadku niewybredność 
środka jest uderzająca.* 

Należałoby się zapytąć na jakiej 
podstawie twierdzi „Gazeta Polska*, 
że Młynarczyk jest sympatykiem 
Stronnictwa Narodowego, bo fakt, że 
mieszkał razem z bratem, który jest 
członkiem Stronnictwa, nie jest wy- 
starczającym dowodem, a dla każdego 
nieuprzedzonego człowieka musi być 
Jasne, że człowiek, który popełnił 
świętokradztwo, nie może nawet sym- 
rk ód z programem tego stronnic- 
wa. 

W tych warunkach robienie z świę- 

tokradztwa afery politycznej samo do- 
statecznie charakteryzuje takie meto- 
dy walki politycznej i tych, którzy się 
ich chwytają. 
„ Ze swej strony pragniemy zauwą- 
żyć, że te metody, o których pisze „Po- 
lorń=* za codzienną strawą prasy „s4- 
nacyjnej' i nikogo to już nie dziwi. 


wczoraj. 


Strons 4 = ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 6 lutego 1936 = Numer 30 


Ujecie poszukiwanego oszusta 


Za pieniądze bezrobotnych we Francji kupil majątki 
w Przemyślu 


Sosnowiec, 4. 2. Ostatnio pro- 
kuratura sądu okręgowego w Katowi- 
cach zdołała ująć sprytnego oszusta, 
który, żerując na nędzy ludzkiej, zdo- 
łał naciągnąć wiele osób ze Śląska i 
Zagłębia Dąbrowskiego w ciągu kilku 
lat swej działalności. 

W roku 1928 do Francji wywędro- 
wał niejaki Karol Maik, który w Lille 
założył sobie biuro prawne. Maik u- 
dzielał porad prawnych Polakom, za- 
trudnionym we Francji, oraz pośred- 
niczył w wyszukiwaniu pracy. Za tę 
drugą czynność zbił pokaźny majątek 
i pocichu przeniósł się da Polski, gdzie 


w Przemyślu nabył kamienicę i kilka 
objektów przemysłowych, 

Maikowi udało się ukryć przed 
sprawiedliwością. dzięki temu, że prze- 
kupił inspektora policji w Lille, tak, 
że polski konsulat nie mógł ustalić 
jego miejsca zamieszkania, celem po- 
ciągnięcia go do odpowiedzialności za 
czyny kolidujące z kodeksem karnym. 
Ostatnio jednak Maika odszukano i sę- 
dzia śledczy z Katowic przekaże go 
władzom sądowym francuskim. 

Czy polscy emigranci, szukający 
pracy, zyskają coś na tem, to procf 
pokaże. 


Dziwna taktyka Polskiego Radja 


Na marginese zmiany na stanowisku kapelmistrza 
orkiestry Polskiego Radja 


Przed paru dniami polskie społe- 
czeństwo zostało zaalarmowane dymi- 
sja p. Józefa Ozimińskiego, wielolet- 
niego kapelmistrza orkiestry Polskie- 
go Radja. Jakie motywy spowodowa- 
ły to niefortunne posunięcie nie 
wiadomo; według pogłosek, ustąpie- 
nie p, Ozimińskiego nastąpiło wskutek 
naprężonych oddawna stosunków mię 
dzy dyrekcją P. R. a orkiestrą Filhar- 
monji Warszawskiej, którą dość czę- 
sto dyrygował p. Józef Ozimiński. 

Nie wdając się w to, czy słusznem 
jest bojkotowanie przez P, R. orkiestry 
Filharmonji Warszawskiej, stwierdzić 
należy z ubolewaniem i zrozumiałem 
zdziwieniem, że ze stanowiska odpo- 
wiedzialnego i kierowniczego został: u- 
sunięty człowiek niezwykłej wartości, 
nieprzeciętny muzyk i kapelmistrz, — 
jednostka zasłużona w dziedzinie mu 
zyki i pracy organizacyjnej. 

Józef Qzimiński, jeden z pierw- 
szych pionierów orkiestry Filharmo- 
nji Warszawskiej, założyciel orkiestry 
i bibljoteki muzycznej. P: R., pracował 
10 lat jako kapelmistrz tej orkiestry, 
pozyskując sobie nietylko szacunek 
podwładnych i współpracowników, ale 
uznanie i sympatję całega społeczeń- 
stwa, które od blisko 40 lat patrzało. 
i patrzy ną jego owocną, sumienną 
pracę na niwie kuliuralno-muzycznej. 

Społeczeństwo polskie, któremu le- 
ży na sercu los odpowiedzialnej pla- 
cówki muzycznej, jaką jest stanowiska 
kapelmistrza P. R., domaga się odpo- 
wiednich wyjaśnień w sprawie nieo- 
czekiwanej dymisji tembardziej, że 
stanowisko po Józefie Ozimińskim za- 
jął Zdzisław Grynbaum — Górzyński, 
— człowiek, którego indywidualność 
nie miała i nie ma nic wspólnego ani 
z duszą polskiej twórczości, am! też z 
polską duszą wogóle. R 

P. Grynberg — Górzyński, donle- 
dawna kapelmistrz podrzędnych re- 
wjowych, żydowskich teatrzyków, a od 
pewnego czasu przygodny kapelmistrz 
małej orkiestry P. R., nadaje się ra- 


czej do równie podrzędnych, podob- 
nych zespołów(które — oby się zapa- 
dły pod ziemię!), ale w żadnym razie 
nie na stanowisko naczelne w P. R., 
które winno być placówką najbardziej 
odpowiedzialną i przedewszystkiem 
narodową, bo chyba należy do calego 
narodu. 

Polskie Radjo, mające za zadanie 
pielęgnowanie wielkiego dorobku kul- 
turalno-muzycznego (jeśli chodzi o 
wydział muzyczny P.: R), oraz zapo- 
znawanie słuchaczy przedewszystkiem 
z najnowszą twórczością muzyczną 
polską, winno mieć na uwadze w 
pierwszym rzędzie dobro i racjonalne 
zaspakajanie kulturalnych potrzeb 
polskiego społeczeństwa. 


Dhbać o dobro społeczeństwa i za- 
spakajać jego wymagania muzyczne — 
to znaczy kształcić muzycznie społe- 
czeństwo w duchu narodowym za po- 
mocą odpowiednich audycyj muzycz- 
nych, służyć mu odpowiedniermi 
prelekcjami, a wreszcie popierać i 
„forsować“, (a nie tolerować... z ta- 
skit), młodych polskich kompozyto- 
rów, których twórczość pulsuje pier- 
wiastkami ducha narodowego i z du- 
chem narodu jest zespolona. 


Uwzględniwszy powyższe postula- 
ty, trzeba, postawić wielki znak zapy- 
tąnia wobec nominacji p. Grynbauma 
— Górzyńskiego, powątpiewając w to 
niedwuznacznie, by ta ostatnia pozwo- 
liła na zrealizowanie takowych, i 
przesądzając już zgóry, że nie będzie 
ona należytem, pozytywnem rozwią- 
zamiem problemu traktowania polskiej 
muzyki w tak odpowiedzialnej insty- 
tucji, jaką jest Polskie Radjo, które, 
jak dotad, — jeżeli chodzi o potrakto- 
wanie działu muzycznego w związku 
z ideologją „narodowości* i „polsko- 
ści”, — wywiązywało się naogół zno- 
śnie... dzięki właśnie wytrwałej i su- 
miennej pracy p. Józefa Ozimińskie- 


0. 
J Marjan Łebkowski, Poznań 


Rewizje u naroddowców 


Pyzdry. W dniu 81 stycznia br. 
około południa przytyła policja mun- 
durowa z Pyzdr w liczbie 5 osób da 
mieszkanią prezesa miejscowego koła 
Stronictwa Narodowego p. Władysła- 
wa Konieczki w Wymysłowie, gdzie 
przeprowadziła gruntowną rewizję, szu- 
kając rzekomo za bronią — której nie 
znaleziono, 


W godzinach popołudniowych tego 
samego dnia zjawiła się znów policja 
w mieszkaniu kierownika rejonowego 
p. Wacława Bączkiewicza w Pyzdrach 
i tu w obecności jego żony dokonała 
również rewizji, szukając rzekomo za 
bronią, a ponieważ takowej nie odszu- 
kano, zabrano ze sotą proporzec Stron 
Narodowego oraz jeden stary połama- 
ny miecz Chrobrego, dopytując się o 
drugi miecz. (cs) 


Przeciw żydom 


Warszawa (Tel, wh) Wczoraj 
na wydziale prawniczem usunięto aka- 
demików Żydów, którzy nie chcieli 
zająć miejsc po lewej stronie. (w) 

Lwów (Tel. wł.) Senat odrzucił 
wniosek wydziału matematyczno- 
przyrodniczego o przyjęciu w charak- 
terze profesora Fajansa, wydalo- 
nego z Niemiec wskutek prze- 
śladowań Żydów. Odrzucenie mo- 
tywowano nieprzyjęciem swego czasu 
przez Fajansa katedry, otfiarowanej mu 
na Uniwersytecie Warszawskim. 


Z Senatu 


Warszawa (Tel. wł) Dziś w go- 
dzinach południowych odbyło się po- 
siedzenie Senatu, na którem dokona- 
no uzupełnienia komisyj senackich, 
gdzie wskutek zmian personalnych 
trzeba było przeprowadzić uzupełnia- 
jąc wybory, Następnie ratyfikowano 
kilka umów międzynarodowych. (w) 


Wypadek Stalina 


Warszawa (Tel, wł.) Donoszą z 
Moskwy, że Stalin wrącając z Kremlu 
do swego mieszkania na  Chodynce, 
padł ofiarą wypadku samochodowego. 
Wóz zarzucił na oślizgłej drodze i 
wjechał na drzewo. 

Stalin i jego sekretarz wyszli bez 
szwanku, natomiast szofer, komuni- 
sta niemiecki, jest ciężko ranny. (w) 


Samochód 
w kompanii wojska 


Katowice (Tel. wł) Na szosie w 
Łaziskach Górnych w powiecie 
pszczyńskim, samochód półciężarowy 
najechał na powracającą z ćwiczeń 
kompanję strzelców. 

Skutki najechania były fatalne. 
Strzelec Bol. Żarnowiecki doznał pę- 
knięcia czaszki i zmarł wkrótce, dwaj 
inni strzelcy odnieśli obrażenia. Szo- 
fer samochodu, który nie miał prawa 
jazdy, oddany został do dyspozycji 
władz sądowycł Dy ' 


Szczęście do domu 


wnosi los kupiony 
w kolekturze 


Teodora Kurzwega 


Łódź, Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 
n 5690 


Losowanie 3 proc. prem. 
` poż. inwestycyjnej 


1 bm. odbyło się losowanie 3% premjo- 
wej pożyczki inwestycyjnej 1 emisji 1935 r. 

Główne wygrane padły na aumery Na- 
stępujące (pierwsze liczby oznaczają nr. 
serji, drugie — nr, obligacji): 

200000 zł 3317 — 11. i 

Ram Mi T 1 

z 10 — 1/, 

Po 10000 zł 258 — 33, 5616 — 20, 6388 
— 32, 6692 — 49, 19501 — 33. s 

Po 5000 zł 1259 — 3i, 3545 — 25, 3633 
— 1. 4553 — 9, 12035 — 12, 12696 — 6, 13283 
— 37, 22455 — 17, 72972 — 7. 

Po 2000 zł 22 — 21, 392 — 21, 681 — 2, 
1249 — 16, 1793 — 40, 4274 — 48, 4335 — 2, 
5605 — 2, 5917 — 16, 6386 — 12, 6526 — 24, 
7110 — 38, 7917 — 48, 8994 — 12, 9775 — 33, 
10878 — 21, 11169 — 24, 11176 — 12, 11351 
— 12, 11550 — 21, 12044 — 16, 12294 — 48, 
12380 — 40, 12937 — 24, 13327 — 33, 14004 
— 24, 14025 — 2, 15666 — 49, 16252 — 48, 
16505 — 48, 16579 — 49, 16582 — 38, 17150 


— 16, 17307 — 49, 17403 — 2, 19875 — 33, 
20366 — 12, 20577 — 21, 20821 —16, 21413 
— M4 


Po 15% zł 507 — 37, 712 — 19, 956 — 29, 
1225 — 19, 1896 — 36, 2021 — 37, 2222 — 27, 
3440 — 37, 2658 — 10, 4158 — 37, 4330 — 37, 
4461 — 10, 4652 — 27, 5209 — 19, 5266 — 29, 
5852 — 27, 6084 — 36, 6108 — 29, 6219 — 36, 
6398 — 36, 6878 — 10, 6886 — 29, 7809 — 36, 
1806 — 19, 7939 — 29, 8183 — 27, 8654 — 10, 
9600 — 10, 9826 — 27, 9863 — 36, 10083 — 27, 
10168 — 36, 10288 — 27, 10558 — 37, 10613 
— 10, 10704 — 37, 12468 — 37, 12854 — 37, 


13257 — 29, 14350 — 29, 14902 — 37, 15348 
— 19, 15606 — 36, 15728 — 29, 15010 — 10, 
16817 — 27, 16339 — 27, 16767 — 10, 17790 


— 19, 18288 — 10, 19552 — 10, 19606 — 10, 
19690 — 29, 19087 — 20, 21235 — 36, 21419. 
= 27, 21550 — 19, 22206 — 19, 22787 — 19, 
22951 — 36. 

Po 500 zł 363 — 25, 515 = 9, 554 — 25, 
605 — 4, 620 — 4, 901 — 25, 1035 — 25, 1242 


— 5, 1288 — 4, 1375 — 9, 1759 — 9, 1812 
= 25, 2334 — 4, 2428 — 0, 2605 — 9, 2681 
— 25, 2687 — 4, 2808 — 9, 2526 — 9, 3077 


— 4, 3208 — 4; 8627 — 25, 36698 — 2%, 


3695 — 4, 3748 — 25, 3828 — 25, 4027 
'— 9, 4320 — 25, 4528 — 4, 5031 — 9, 5034 
— 25, 5303 — 4, 5372 — 25, 5678 — 4, 5713 
— 9 5747 — 9, 5872 — 9, 6024 — 25, 623 
— 4, 6434 — 9, 6506 — 25, 6566 — 4, 6739 
— 9,7140 — 25, 7452 — 9, 7593 — 9, 7792 
— 4, 1884 — 9, 8358 — 25, 8626 — 25, 8712 
— 25, 8943 — 4, 9056 — 4, 9214 — 9, 9216 


— 4, 9399 — 4, 10089 — 4, 10238 — 25, 10948 
— 0, 10717 — 25, 11470 — 9, 11565 — 9, 11698 
— 4, 12117 — 25, 12185 — 4, 12524 — 9, 12558 
— 9, 12683 — 25, 13128 — 25, 13147 — 25, 
13196 — 25, 13646 — 4, 14307 — 4, 14406 — 9, 
14825 — 4, 14574 — 25, 14904 — 9, 15304 — 4, 
15046 — 25, 16264 — 9, 10270 — 4, 16870 — 9, 
16855 — 25, 17405 — 4, 17564 — 25, 17778 —25, 
18027 — 4, 18401 — 4, 18513 — 25, 18797 — 9, 
18933 — 25, 19229 — 9, 19408 — 9, 19416 — 4, 
19545 — 25, 19878 — 9, 19985 — 9, 20039 — 4, 
20804 — 4, 20385 — 8, 20577 — 4, 20996 —. 9, 
21341 — 4, 21489 — 4, 22225 — 9, 
| RÓ 


Jak informuje prasa, książka gen. Skład- 
kowskiego p. b „Strzępy meldunku“, która 
nabrała ogromnego rozgłosu nietylko w 
kraju, ale i zagranicą, znikła nagle z wi- 
tryn kajęgarskich... Gen. Śkłąadkowski za- 
znaczył w przedmowie swej książki, że nie 
wszystko, co słyszał, mógł ujawnić... Ale 
i to co napisal wycofano do niebytu i nie- 
pamięci! 4 

* 

Jak już informowaliśmy, rabin Thon, 
zresztą miotając się na Polaków, przeko- 
nywuje Żydów w „Hajncje* że powinni się 
pogodzić z odosobnionemi ławkami na 
wyższych uczelniach. Wygrywa on argu- 
ment że w okresie istnienia ghetta Żydzi 
tworzyli „wieczne wartości duchowe” i 
byli „narodem najwyższej klasy". 

Niech będą nim i w przyszłości, byleby 
zdala od narodu polskiego, nie tucząc się 
jego krwawicą i nie zątruwając jego du- 
cha! 

* 


Warto z głosem rahina Thona zestawić 
wezwanie organu P, P. S. „Robotnika“, by 
z uniwersytetów wypędzono najgorętszą 
młodzięż polską: 

„Społeczeństwo nic nie straci na tem, 
że kilkuset ,paniczyków”(!) przerwie atu- 
dja i powróci na łono własnych rodzin... 
Zwykłe „wylanie” kilkudziesięciu „bojów 
karzy" staje się poprostu rzeczą potrzebną. 
Trzeba wreszcie uderzyć pięścią w stół! 
Wyższe uczelnie Polski nie mogą być ja- 
kąś „agenturą* propagandowa  hitlerys 
zmu.* 

Ale miałyby być agenturą propazandy 
żydowsko = socjalistycznej międzynaro< 
dówki..m à 


Czy jeszcze 


Sejm otrzyma niebawem do uchwalenia ustawę 0 umowach zbiorowych 


Łódź, 4 luty 

Ministerstwo pracy i opieki spo- 
łecznej wniosło już lub wniesie w tych 
dniach do Sejmu projekt ustawy o u- 
mowach zbiorowych w przemyśle. Re- 
klama już została puszczona w ruch. 
Projekt przedstawiany jest jako nad- 
zwyczajne dobrodziejstwo dla robotni- 
ków, które z nawiązką wynagrodzi im 
straty, poniesione skutkiem podwyżki 
podatku dochodowego i dalszego po- 
'gorszenia wszystkich świadczeń ubez- 
pieczeniowych. Warto tedy przyjrzeć 
się bliżej temu dobrodziejstwu. 

Przedewszystkiem stwierdzić trze- 
ba, że rzecz ta jest bardzo stara. Pierw- 
szy projekt o umowach zbiorowych w 
przemyśle opracowany został zapewne 
przed sześciu laty, a może jeszcze wcze- 
Śmiej. Otóż ten pierwotny projekt uj- 
mował dość szeroko zagadnienie praw- 
nej ochrony warunków pracy i płacy 
robotników, gdyż obok rejestracji u- 
mów zbiorowych. możliwości nadawa- 
nia im mocy obowiązującej także i na 


przemysł niezrzeszony, przewidywał 
on także przymusowe rozjemstwo w 
zatargach z robotnikami i ustanawiał 


specjalne sądy rozjemcze, 

Nie ujrzał jednak światła dzienne- 
go ten projekt. Organizacje przemy- 
słowe zaatakowały go tak gwałtownie 
i zmobilizowały przeciw niemu wszyst- 
kie swoje jawne i niejawne wpływy, 
że ministerstwa opieki społecznej mu- 
siało schować go pod sukno. Był ta 
bowiem okres szczególnie przyjaznej 
współpracy pomiędzy „Lewiatanem* 
a rządem i obozem rządzącym. 

Po kilku latąch któryś z ministrów 
opieki społecznej nanowo wystąpił z 
tym projektem, ale już znacznie obcię- 
tym. Przymusowe rozjemstwo zostało 
mocno złagodzone, przedstawicielstwa 
robotników w dużej mierze usunięte 
od decydującego wpływania na prze- 
bieg rokowań o warunki umów. Zato 
władza ministra opieki społecznej zo- 
stała bardzo mocno postawiona. Pro- 
jekt robił z niego arbitra, mogącego w 
pewnych warunkach postępować pa 
dyktatorsku. 

I ten projekt nie przeszed! z powo- 
du oporu przemysłu. Najpwałtowniej 
występowali przeciw niemu przemy- 
słowcy żydowscy, przewidując. że w 
pewnych warunkach ustawa taka mo- 
głaby się dać mocno we znaki fabry- 
kantom żydowskim, dorabiajacym się 
fortun na obniżaniu plac robotniczych 
i systematycznem pogarszaniu warun- 
ków pracy. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że od pew- 
nego czasu Żydzi, rozpatrując i ocenia- 
jąc projekty nowych ustaw z zakresu 
ustawodawstwa robotniczego i prze- 
mysłowego, zadają sobie przedewszyst- 
kiem następujace pytanie: „Czy niema 
czasem czegoś w projekcie, co mogłoby 
zaszkodzić Żydom, gdyby u góry po- 
wiał wiatr dla nich nieprzyjazny?* 

Obecnie ministerstwo opieki spo- 
łecznej: po raz trzeci występuje z tym 
projektem, przyczem tym razem ma 
on być naprawdę wysłany do Sejmu 
z poleceniem uchwalenia go. 

W porównaniu z poprzedniemi pro- 
jektami nastąpiło dalsze zmniejszenie 
jego praktycznej wartości dla robotni- 
ków . Jeżeli Sejm nic w nim nie zmie- 
ni, będziemy mieli jeszcze jedną usta- 
wę, której mogłoby spokojnie nie być, 
gdyż nikomu żadnego pożytku nie 
przyniesie. Tyle tylko, że jakiś czas 
będzie można trabić a wielkiej miłości 
rządu dla robotników, czem — jak wia- 
domo — żaden robotnik dzisiaj już się 
nie przejmuje. 

Umowy zbiorowe korzystają i dzi- 
siaj z ochrony prawnej, ustanowionej 
w Kodeksie Zobowiązań. Członek 
związku lub stowarzyszenia pracodaw- 
ców zobowiązany jest pod skutkami 
prawa przestrzegać umów zbiorowych 
z robotnikami, zawartych przez swój 
związek. > 

Projekt ustawy o umowach zbioro- 
wych tylko nieznacznie rozszerza tę 
ochronę, uniemożliwiając w pewnej 
mierze fahrykantom uwałnianie się od 
obowiązku przestrzegania umowy zbio- 
rowej zapomocą wystąpienia ze związ- 
ku. Poza tem projekt przewiduje o- 
rzecznictwo inspektorów pracy w WY- 
padkach nieporozumień na tle umów 
zbiorowych. Dzisiaj, gdy fabrykant 
twierdzi, że jest w porządku z umową, 
a robotnicy jego są przeciwnego zda- 
nia, niema komu ich rozsądzić, gdyż 
opinja inspektora nie jest obowiązu- 
jącą ani dla jednej, ani dla drugiej 
strony. Można wprawdzie udać się do |. 


H 
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sądu, ale dla robotników jest to droga 
zbyt uciążliwa, To też tego rodzaju 
nieporozumienia usuwało się zazwy- 
czaj przy pomocy przedstawicieli 
związków robotniczych, którzy inter- 
wenjowali bądź bezpośrednio u fabry- 
kanta, bądź też w związku fabrykan- 
tów. Bardzo często jednak nie obeszło 
się bez strajku. 

Najważniejszą rzeczą, jaką przy- 
nosi projekt, jest nie tamto, lecz posta- 
nowienie, uprawniające ministra op. 
społ. do rozciągania mocy obowiązu- 
jącej wybranych przez niego umów 
zbiorowych na wszystkie przedsiębior- 
stwa danej gałęzi przemysłu w okolicy, 
okręgu lub całem państwie. 

Objaśnimy to na przykładzie. W 
łódzkim przemyśle włókienniczym ist- 
nieje kilka umów zbiorowych z robot- 
nikami. Jest umowa zawarta przez 


związek wielkiego przemysłu, która o- 
bowiązuje tylko w fabrykach, należą- 
cych do tego związku. Jest dalej umo- 
wa w przemyśle zarobkowym, w prze- 
myśle dzianym, pończoszniczym i in- 
nych. > 

Ale te wszystkie umowy nie -obej- 
mują wszystkich robotników, zatrud- 
nionych w przemyśle włókienniczym. 
Widzewska Manufaktura lub Geyer, 
chociaż liczą się do wielkiego przemy- 
słu, mogą swoim robotnikom płacić, 
ile im się podoba, bo umowa, zawarta 
przez związek wielkiego przemysłu ich 
nie obowiązuje, gdyż do tego związku 
nie należą. s 

Takich przedsiębiorstw, nie należą- 
cych do żadnego związku. jest więk- 
szość w Łodzi. Robotnicy, który tam 
pracują albo wcale nie korzystają z 
warunków, ustanowionych w umo- 


bitan. 


wy 


1 


W Chicago wybuchł pożar w 20-piętrowym domu mieszkalnym. 18-stopniowy mróz 
uniemożliwił straży pożarnej jakąkolwiek akcję ratunkową. Tak wyglądał płonący 
dom po 10-minutowej akcji straży pożarnej. 


Zarazy nikt nie myśli przyjmować w dom 


Również Meksyk odmawia siedziby sztabowi partji 
komunistycznej 


Warszawa. (PAT.)  Poselstwo 
Meksyku w Warszawie podaje, że 
agencja „Prensa* zwróciła się do mi- 
nistra spraw zagraniczych Eduardo 
Haya z zapytaniem, czy rząd gen. La- 
zaro Cardenasa zgodzi się na zainsta- 
lowanie się w Meksyku sztabu partji 
komunistycznej, który, według infor- 
macyj zagranicznych agencyj praso- 
wych, uchodząc z Urugwaju, pragnie 
obrać siedzibę w Meksyku. 


Na pytanie to min . Hay udzielił 
następującej odpowiedzi: „Ze względu 
na zdrowie publiczne i na bezpieczeń- 
stwo narodowę oraz z przyczyn natury 
konstytucyjnej, żaden niepożądany e- 
lement nie będzie przyjęty w naszym 
kraju, podobnie jak i osoby, należące 
do partji lub ugrupowania takiego, jak 
partja komunistyczna, która' atakuje 
instytucje naszej republiki.“ r 


Wywiad z królem Rumunji 


Król Karol sam będzie czuwał nad utrzymaniem jednolitej 
linji politycznej Rumunji z Francją 


Paryż. (PAT.) „Petit Parisien“ 
ogłasza wywiad z królem Karolem 
rumuńskim, który oświadczył m. in. 
co następuje: „Mam nadzieję, że mój 
przyjazd do Paryża zacieśni jeszcze 
bardziej więzy przyjaźni pomiędzy 
Francją i Rumunją i uczyni jeszcze 
ściślejszą wspólność idei i interesów 
politycznych między obu naszemi kra- 
jami. Polityka nasza kroczy po linji 
prostej. Jeżeli czasem można. stwier- 
dzić nieznaczne odchylenia, to nie do- 
tyczą one istoty naszych tendencyj, 
które pozostają niezmienione. Ja sam 
czuwać będę nad utrzymaniem tej li- 
nji prostej, która:zawsza będzie zacho- 


wana“ 


Dziennik zaznacza w końcu, że król 
Karol żywi nadzieję na urzeczywi- 
stnienie paktu naddunajskiego. 


0 los 2 biskupów, 
7 księży i 10 zakonnic 


Kanton. (PAT.) Misjonarze bry- 
tyjscy i amerykańscy opuścili zagro- 
żoną przez czerwone wojska chińskie 
stolicę prowincji Kwejczuo m. Kue- 
yang. Panuje wielkie zaniepokojenie 
o los 2 biskupów, 7 księży i 10 zakon- 
nie katolickich, pozostałych w- zagro- 
żonem przez komunistów mieście, 


jedna fikcja? 


z robotnikami w przemyśle 


wach, albo tylko o tyle, o ile dogadza 
to fabrykantowi. 

Gdy projekt stanie się ustawą, mir 
nister opieki społecznej będzie mógł 
wydać rozporządzenie, że taka a taka 
umowa ważna jest we wszystkich 
przedsiębiorstwach. Będzie mógł roz- 
porządzić, że np. wszyscy tkacze w 0 
kręgu łódzkim mają. otrzymywać płas 
ce, ustanowione w umowie, zawartej 
przez przemysł wielki, bez względu na 
to czy właściciele tkalń należą. do 
związku wielkiego przemysłu lub nie. 

Albo inny przykład: W jednych U 

- mowach powiedziano, że robotnik © 
trzymuje pewną zapłatę za przerwę w 
pracy, powstałą nie z jego winy, jeśli 
przerwa trwa dłużej niż dwie godziny: 
W innych umowach nie przewidziane 
wcale zapłaty za przerwy w pracy; 
niezawinione przez robotnika. (np. ze- 
psucie się maszyn, wady w instalacji 
elektrycznej, nieprzygotowanie odpo- 
wiedniej ilości surowca itp.). 

Tutaj minister opieki społecznej 
będzie mógł zarządzić, by we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach obowiązywała 
regulacja tej sprawy, ustanowiona w 
umowie, która wyda mu się pod tym 
względem najodpowiedniejszą. 

Byłyby to rzeczy wcale niezłe, gdy- 
by w naszym przemyśle panowały in- 
ne stosunki, gdyby przewagi w nim 
nie mieli żydzi, dla których każdy śro- 
dek jest dobry, jeśli tylko pomaga sku- 
tecznie zgnębić i wyzyskać robotnika. 

Mamy przecież ustawę o 8-godzin- 
nym dniu pracy, mamy ustawę o urlo- 
pach dla robotników i wiele innych 
pięknych ustaw. A co się dzieje? Na 
sto żydowskich fabryk może dwie nie 
zmuszają robotnilsa do pracy ponad 8 
godzin dziennie, a żadna prawie nie 
daje robotnikom urlopu tak jak naka- 
zuje ustawa. 

Któż będzie tak naiwny, by uwie- 
rzyć. że jak minister na mocy nowej 
ustawy nakaże wszystkim fabrykom w 
Łodzi jednakowo płacić np. tkaczom, 
to nakaz taki będzie wykonywany? 
Zgóry można przewidzieć, że nic a nie 
się nie zmieni na lepsze, Przeciwnie, 
będzie jeszcze gorzej, gdy żydowscy fa- 
brykanci zaczną prowadzić podwójną 
buchalterjię robotniczą. Listy płac, do- 
stępne dla inspektora pracy, będą w 
porządku, ale wypłaty nie będą w pò 
rządku. Robotnik będzie jeszcze bar- 
dziej teroryzowany i demoralizowany 
niż jest dzisiaj, żeby milczał lub kia- 
mał przed inspektorem. 

W rezultacie fabrykant na nowej 
ustawie zarobi. Płacić będzie tak samo 
jak dzisiaj, albo jeszcze mniej, a przed 
urzędem skarbowym będzie mógł się 
wykazać, że płaci bardzo dużo. A jak- 
że! — pokaże rozporządzenie ministra, 
pona którego musi robotnikom pła- 
cié! 

A po drugie, związki przemysłowe, 
opanowane przez Żydów, zaczną na 
gwalt tworzyć wspólny front i porozu» 
miewać się przy zawieraniu umów, 
aby czasem do jakiejś umowy nie do- 
stało się coś takiego, co mógłby póź- 
niej wykorzystać minister na rzecz 
wszystkich robotników. Wystarczyły 
same tylko pogłoski o przygotowywa- 
niu takiej ustawy, a już zaczęły po- 
wstawać różne Unje przemysłowe, 
których jedyne rzeczywiste zadanie 
polega na tem, by nie dopuścić, aby 
gdzieś zrobiono coś dobrego dla ro- 


botnika, bo mogliby „ucierpieć“ na 
tem później wszyscy fabrykanci. 
Dotychczas jeszcze gdzieniegdzie 


jakaś polska, chrześcijańska i aryjska 
fabryka robiła od czasu do czasu coś 
dla robotników dobrowolnie w poczu- 
ciu obowiązku narodowego i obywa- 
telskiego — dzisiaj żydzi nie dopu- 
szczą do tego z obawy, że może nastać 
kiedyś taki minister, który każe im ro- 
bić to samo , 
Nie kwestjonujemy dobrych chęci 
ludzi, którzy pragną tę ustawę wpro- 
wadzić w życie, Żałujemy ich tylko, że 
nie rozumieją, iż żadne dobre chęci 
nic robotnikowi nie pomogą, dopóki 
nie zostanie złamana władza żydow= 
ska nad naszem życiem gospodarczem. 
To byłaby reforma, której robotnik 
polski najbardziej potrzebuje. Wszyst- 
ko inne poszłoby już łatwo. Ale cóż, 
kiedy tej najważniejszej reformy nie 
doczeka się od swoich dzisiejszych do- 
} ców, którzy može j dobrze mu 
życzą, i pojąć nie mogą, dlaczego te 
ich dobre chęci sprowadzają na robot- 
nika same utrapienia i nieszczęścia. 


EZ 


Rolnictwo 
w impasie 


Minister rolnictwa i reform rolnych 
p. Poniatowski, przernawiając, jak zwy 
kle. bardzo powściągliwie na sejmowej 
komisji budżetowej. stwierdził z zado- 
woleniem, że nastąpiło u nas „dostrze- 
żenie wsi“ przez całe spoleczeństwo. co 
należy uznać za okoliczność zbawienną 
dla datszej akcji, mającej na celu prze- 
łamanie grożnego kryzysu rolnego. 


Niewątpliwie tak jest. Zrozumienie 
znaczenia rolnictwa w naszem życiu 
nietylko gospodarczem, ale wogóle na- 
rodowem i państwowem jest faktem 
Opinia całego społeczeństwa jest pod 
tvm wzgledem zupełnie niemal zgodna. 
Chodzi tylko o wskazanie właściwych 
dróg ratowania rolnictwa z upadku. 


W tej sytuacji można się było spo- 
dziewać. że sposobność, jaką była dy- 
skusja nad budżetern rolnictwa., będzie 
wyzyskuna przez czynniki rządowe i 
parlamentarne do ogłoszenia wytycz- 
nych programowych w sprawie dalszej 
walki z krvzysetn w rolnictwie. Na- 
dzieje te były tembardziej uzasadnio- 
ne. że w obecnych izbach ustawodaw- 
czych, tak starannie „odpartyjnionych” 
przy pomocy chemji ordynacyjnej, za- 
wiązało się Kolo Rolników. liczące po- 
nad stu posłów i senatorów, którego ce- 
lem nie może juści być nic innego, jak 
opracowanie wespół z rzadem progra- 
mu polityki rolnej i pilnowanie, aby 
ten orogram był przez rząd jak najści= 
ślej wykonany. 

Teoretycznie rzecz biorąc, możnaby 
tu stanąć jeszcze na innem stanowisku, 
a miąnowicie stwierdzić, że dotychcza- 
sowe zarządzenia „wyrównawcze” stwa- 
rzają wystnrczające warunki dla odbu- 
dowy naszego rolnictwa j że resztę na- 
leży pozostawić automatycznemu roz- 
wojowi procesów gospodarczych. Ale 
wiemy dobrze, że taka teorja nie odpo- 
wiada naszej rzeczywistości. 

Stwierdził to nie kto inny. jak rete- 
rent budżetu rolnictwa poseł Kamiński, 
członek owego stugiowego Kola Rol- 
ników. który na samym początku swe- 
ko referatu oświadczył, że to, co zrobio- 
bo w zakresie obniżenia cen kartelo- 
wych i oddłużenia gospodarstw rol- 
mych. nie stwarza warunków dla nor- 
malnego rozwoju rolnictwa. Z oświad- 
czenia tego wynikało. że w takim razie 
konieczne są dalsze zabiegi ratunkowe. 
których wskazanie jest naczelnym obo- 
wiazkiem urzędowych przedstawicieli 
i obrońców rolnictwa. 

A jednak calodniowa dyskusja, w 
której brało udział blisko 30 mówców, 
zawiodła w zupełności te oczekiwania 
Jnk stwierdził przewodniczący komisji 
p. Byrka. około 80 proc. dyskusji po- 
święcono gospodarce lasów państwo- 
wych. zagadnieniu wprawdzie ważne- 
mu. ale mającemu luźny tylko. fragmen- 
tarvczny związek z kryzysem rolnym 
i stanowiącemu raczej jeden z przykła- 
dów — coprawda bardzo charaktery- 
styczny naszęgo rodzimego eta- 
tyzmu. 

Poza tem poruszano jeszcze rozma- 
ite poszczególne zagadnienia, jak: or- 
ganizacyj rolniczych. instruktorów 
wiejskich, udziału Funduszu Pracy w 
meljoracjach, akcji parcelacyjnej i t p. 
— ale jak walczyć dalej z kryzysem rol- 
nym. |uk przywrócić opłacalność gospo- 
darstw wiejskich. tego rolnicy, a z ni- 
mi całe społeczeństwo, od Sejmu się 
nie dowiedzieli. 

Nie chcemy twierdzić. że pominięto 

zupełnie w dyskusji kwestje polityki 
rolnej w bliższej i dalszej przyszłości. 
Zarówno referent poseł Kamiński. jak 
i minister Poniatowski musieli coś na 
ten temat powiedzieć. ale uczvnili to 
albo bardzo ogólnikowe. albo w formie 
nawiasowo niejako wyrażonych życzeń, 
Jub nawet tylko pobożnych westchnień. 
wystrzegając się starannie «określenia 
stoonia ich realności. 
_ Tak więc poseł Kamiński powiedział, 
że należałoby akcje oddłużeniową roz- 
ciągnąć także na pożyczki długotermi- 
nowe. zaciągniete w bankach państwo- 
węch f-ziemstwach kredytowych. Ale 
przemawiający zaraz po nim minister 
Poniatowski pominał zupełnie ter te- 
mat j nie powiedział, czy rzad ma z8- 
miar dalej oddłużać rolnictwo. czy też 
uważa, że w tej sprawie powiedział już 
ostatnie słowo. 

Ze swej strony minister, uzasadnia- 
jąc swój sceptycyzm w odniesieniu do 
kosztownego oremjowania wywozu rol- 
niczego, oświadczył, ża przeznaczenie 
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Osadnicy wielkopolscy przeciw „Sanacii” 


Nieudana próba stworzenia nowej organizacji „sanacyj- 
nych* rolników 


Poznań, 4.3. — W Poznaniu od- 
był się zjazd osadników, zwolany przez 
eksposła „sanacyjnych* ludowców Mi- 
chałkiewiczu, redaktora „sanacyjnej” 
„Gazety Rolniczej“  Rączkowskiego, 
oraz dżlalaczy „sanacyjnego* Związku 
Włlościańskiego. 

Zjazd zwołano w celu założenia no- 
wej „sanacyjnej” organizacji rolniczej, 


któraby stałą się jednym ze spadko- 
blorców B. B. Zgromadzeni wypowie- 
dzieli się zdecydowanie przeciwko pro- 
ponowanemu przez organizatorów Slo- 
warzyszeniu rolniczemu. 

Próba wciągnięcia osadników na 
„sanacyjne”* podwórko nie udała się na 
całej linji. (vel) 


Kto jechał tą salonką? 


Ciekawe zajście na dworcu w Sędziszowie 


W ostatnim numerze „sanacyjne- 
go“ pisma „Państwo Pracy“ czytamy: 

„Jak num donoszą, na stacji kole- 
jowej Sędziszów, dyrekcji kolejowej 
radomskiej, w dniu 6 stycznia o godz. 
19,02 zatrzymał się pociąg nr. 106 Za- 
kopanc—Warszawa, do którego przy- 
czepiony był wagon salouowy nr. AS-38 
z napisem „zajęty. 

„Wagon ten uległ w drodze uszko- 
dzeniu (zerwanie drąga), wobec czego 
dyżurny ruchu zwrócił się do osób, 
znajdujących się w wagonie, z prośbą 
6 przejście do wagonu I klasy, gdyż 
sajonka musiała być wyłączona ze 
składu pociągu. ` 

„Pasażerowie salonki (kilkanaście 
osób w tem większość pań), znajdu- 
jący się w stanie nietrzeźwym, kate- 
gorycznie odmówili opuszczenia wa- 
gonu, obrzucając dyżurnego ruchu or- 
dynarnemi obelgami. 


„Na telefoniczną interwencję dy- 
spozytor ruchu w Radomiu nakazał 
salonkę wraz z pasażerami odstawić 
na boczny tor. Wówczas dopiero cale 
towarzystwo, chwiejąc się na nogach, 
przesiądło się do I klasy. Ukaząnie się 
pasążerów salonki, wywełało wśród 
licznych osób, zgromadzonych na pero- 
nie, silne oburzenie i bardzo liczne ko- 
mentarze na temat.. zarządzeń o0- 
szczędnościowych rządu, 

„Tonno:kilometr przejazdu salonki 
wynosi 20 groszy. Przewiezjenie sa- 
lonki na linji Zakopane—Warszawa 
kosztuje państwo okola 4.000 złotych. 
Bliższe szczeróły znależć można w 
książce wydarzeń na stacji Sędziszów." 

Ciekaweby było dowiedzieć się, kto 
to podróżował salonką, o której pisze 
„Państwo Pracy“? Prosimy o bliższe 
informacje! 


Wieiki pożar 


Moskwa (Tel. wł.) W gmnchu 
izby handlowej szalał wielki pożar. 
Jeden ze strażaków zabity zostal przy 
zetknięciu z przewodami prądu elek- 
trycznego, trzech innych odniosło 
ciężkie rany od poparzenia, 


Zbrojenia Anglli 

Londyn (PAT) Wedle „Evening 
New“ kredyty min. lotnictwa zostaną 
podwyższone w roku budżetowym 
1936/37 o 9 miljonów funtów szterlin- 
gów w porównaniu z rakiem 1935/36. 
Zdaniem tego dziennika budżet mini- 
sterstwa lotnictwa będzie sięgał 35 mi- 
ljonów funtów. 


Fałszerze franków w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.) Centrala 
Służby Śledczej w Warszawie otrzy- 
mała raport w sprawie toczącego się 
obecnie dochodzenia w międzynarodo- 
wej aferze fałszerstwa banknotów 
francuskich, której terenem była czę- 
ściowo i Polska, 

Jak wiadomo, na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego wykryto jesienią r. ub. 
fabrykę fałszywych 50 i 500-franko- 
wych banknotów francuskich, a rów- 
nocześnie wskutek informacyj, udzie- 
lonych policji we Francji, aresztowana 
w Nicei organizatorów tej fabryki. 

W Polsce, w więzieniu będziń- 
skiem, przebywa obecnie trzech fat: 
szerzy. Wobec ukończenia dochodze- 
nia staną oni przed naszym sądem w 
m. marcu r. b. r 

W tym samym czasie odbędzie się 
we Francji rozprawa przeciwko bra- 
ciom Blatom, którzy puszczali w obieg 
banknoty fałszowane. 

Nazwiska braci Blatów, jak rów- 
nież „nasz* kochany Będzin, mówią 
nam, kto zacz do fałszerzy należy. 


lle można odciągać z pensyj 
pracowników samorządo- 
wych na długi 


Warszawa. (PAT.) Przeprowa- 
dzona ostatnio przez organizacje za- 
wodowe ankieta o zadłużeniu pracow- 
ników samorządowych ujawniła, że 


zarobki pracowników samorządowych 
są bardzo poważnie obciążone spłata- 
mi długów, dlatego też dla tych pra- 
cowników wielkie znaczenie mieć bę- 
dzie okólnik, wydany przez minister- 
stwo spraw wównętrznych w sprawie 
wysokości rat strącanych, jako spłata 
zaliczek na uposażenie. 

Okólnik wydany do wojewodów, 
przewodniczących wydziałów powiato- 
wych i prezydentów miast postanawia, 
że w pierwszych najniższych stopniach 
wynagrodzenia pracowników samo- 
rządowych według skali dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 di- 
stopada 1935 r. strącana rata zaliczki 
łącznie z podatkiem specjalnym nie 
może przewyższać 15 proc. uposażenia 
miesięcznego. Dia pozostałych stopni 
„wynagrodzenia rata zaliczki wraz z 
podatkiem specjalnym nie może prze- 
kraczać 20 proc. uposażenia. 

Postanowienie to nie dotyczy jed- 
nak wypadków, gdy zaliczka przekra- 
cza wysokość 6-miesięcznego uposaże- 
nia (brutto), gdyż wtedy należność 
traktowana jest nie jako zaliczka na 
uposażenie, a jako bezprocentowa po- 
życzka. 


Mrozy w Sowietach 

Moskwa (Tel. wł.) Na terenie ca- 
łej europejskiej Rosji panują silne 
mrozy, W Moskwie notowano 30 stop- 
ni poniżej zera. 

Niezwykłe mrozy Są również na 
Ukrainie. w północnym Kaukazie, nad 
morzem Czarnem i Azowskiem, oraz 
na Krymie. W niektórych okolicach 
wielkie opady śnieżne utrudniają ko- 
munikację kolejową. 


Orędzie króla Edwarda VIII 


Londyn. (PAT.) W izbie gmin 
odczytano orędzie królewskie, wyraża- 
jące podziękowanie za deklarację lo- 
jalności. Orędzie głosi m. in.: 

„Dziękuję za wyrazy lojalnezo przy- 
wiązania do mej osoby. Możecie być 
pewni, że głównym celem mego życia 
będzie utrzymanie swobód mego na- 
rodu oraz dbałość o dobrobyt moich 
poddanych bez względu na klasę spo- 
łeczną. Bardzo proszę o Waszą pomoc, 
abym mógł usprawiedliwić pokładane 
we mnie zaufanie podczas całego mego 
panowania.“ 


p 


odnośnych sum na obniżenie podatków, 
płaconych przez wieś. dałoby efekt go- 
spodarczy e wiele lepszy. Ale do tego 
ciekawego i słusznego oświadczenia 
nie dodał minister nic. z czegobv moż- 
na było wnosić. że w tym właśnie kie- 
runku pójdzie przyszła polityka rządu 
w stosunku do rolnictwa. Wosóle na 
temat przyszłości był minister nader la- 
koniczny, nadając jej mgliste kształty 
„długotrwałego. cieżkiezo trudu”, pod- 
jetego przez całe społeczeństwo. Brzmi 
to pięknie. ale na orogram polityki rol- 
nej jest to albo za mało, albo za dużo. 


Rolnictwo nasze jest zatem w tej 
chwili w impasie. Dotychczasowe za- 
biegi ratunkowe okazały sie nie wystar- 
czajacemi. potrzebne są nowe. Drogra- 
mowe posunięcia. — ale w jakim kie- 
runku one pójdą. tego nie powiedział 
ani rząd. ani grupa sejmowa, która 
podjęła się obrony interesów rolnictwa. 
Dlaczezo nie powiedziano? Nie do nas 
należy odpowiedź na to pytanie My 
stwierdzamy tvlko. że dvskusja nad 
budżetem rolnictwa stwarzała właści- 
wą po temu sposobność. M. K. 
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Wioski komitet 
| obrony państwa 


Rzym. (PAT.) Dziś w pałacu we- 
neckim pod przewodnictwem Mussoli- 
niego zebrał się naczelny komitet do 
spraw obrony państwu. 


Potężna manifestacja 
narottowa w Fieszwie 


Pleszew. 4. 2, — W ub. tygodniu 
odbyło się tu imponujuyce zebranie Str. 
Narodowego przy udziale 2000 osób. 
Referaty wygłosili kpt. L. Urzegorzuk 
z Łodzi oraz b więźniowie Berezy pp: 
Misiak z leszna i dr Mamak z Ostro- 
wą, na których cześć sala manifestowa- 
ła kilkakrotnie Obradom przewodni- 
czył p dr, Biatasik, 


Z seimowej komisji 
budżetowej . 


Warszawa. (Tel wł.) W sejmo- 
wej komisji budżetowej przeprowa- 
dzono dyskusję nad budżetom mini- 
sterstwa skarhu. W środę odbędzie się 
generalna dyskusja nad prelimina- 
rzem budżetowym, a w czwartek trze- 
cie czytanie. Posiedzenie Sejmu od- 
będzie się w piątek. 

Budżet ministerstwa skarbu refero« 
wa] poseł Hołyński. W trakcie dy- 
skusji przemawiał min. Kwiatkowski, 
Referent Hołyński zwrócił uwagę na 
konieczność kontroli nad wykonaniem 
budżetu, do czego mają służyć specjal- 
ni urzędnicy kontrolerzy. wydelegowa- 
ni przez odpowiednich ministrów. Mi. 
nister Kwiatkowski zaznaczył, że Pol- 
ska nie może liczyć na pomoc zagrani» 
cy. któraby szybko i wyraźnie miała 
zaważyć na życiu gospodarczem. Pań- 
stwo polskie, posiadające strukturę 
drobnorolniczą, musi się w swym pla» 
nie gospodarczym w całej gospodarce 
oprzeć na tej podstawie. Dojście do 
równowagi budżetowej jest zadaniem 
bardzo trudnem. W dyskusji przema- 
wiał m. in. poscł Bakon z Podlasia. 


SPORT 
śnieg 
w Garmisch-Partenkirchen 


Garmisch- Partenkirchen 
(Tel. wł.) Nastroje w Garmisch znacz- 
nie się poprawiły, ponieważ w nocy 
spadł śnieg. O godz. 10 rano tempera- 
tura wynosiła 1 stopień poniżej zera. 

Hokejowa drużyna Japonii poko- 
nana została przez zespół Bawarji, w 
poniedziałek wieczorem w Monachjum 
5:1 (0:0, 2:0, 8:1), Honorową bramkę 
strzelił w ostatniej minucie gry, Ka- 
mai. 


Losowanie rozgrywek 
olimpijskiego turmieju 
hokeloweno 


W Garmisch « Partenkirchen. dokąd w 
ciągu poniedzialku przybył prapanica 
cy międzynarodowego komitetu - olimpijs 
skiego Baillet - Latour, odbyło się wieczo- 
rem losowanie rozgrywek mlimpijskiega 
turnieju hokejowego. Na 17 zgloszonych 
drużyn, na starcie tegorocznej olimpiady 
zimowej stanie 15 państw, których druży« 
ny przydzielono do czterech różnych grup. 
Cztery zespoly najlepsze i najsłabsze roze 
stawiono na czele względnie końcu każ- 
dej grupy. które są następujące: gr. I: 
Kanada, Austrja, Polska íf Łotwa; 
gr. II; Szwajcarja, Włochy, Niemcy i Sta- 
ny Zjednoczone; gr. III: Czechosłowacja, 
Węgry, Francja i Deleja: gr, IV: Anclja, 
Szwecja i Japonia, Pierwsi dwaj z każdej 
grupy staną do rozgrywek półfinałowych, 
a czterej nnilepsi każdego pólfinalu wal- 
czyć będą w finale. Ustalono jednak, ża 
zaliczać się będzie dla uniknięcia powtó» 
rzenia meczu dwóch drużyn. które spotka- 
ły się już w półfinale. wyniki uzyskane 
przez te drużyny w rozgrywkach poprze- 
dnich. Rozgrywki eliminacyjne podzielo- 
no na cztery dni, przyczem w drugim i 
trzecim dniu odbędzie się po siedem 
spotkań, a w czwartym dniu tylko trzy 
mecze. 

Drużyna polska w czwartek sp_tyka się 
z Kanadą. Poza tem grają: Węgry z Belcią, 
Szwecja z Japonią oraz Niemcy i Stany 
Zjednoczone Mecze odbvwać się będą na 
s.adjonie olimpijskim w Garmisch Parten- 
Kirchen I klubowym S, C, „Riesaereee*, 


Składki i pokwiłowania 


W administracji naszej złożono w dal- 
szym ciągu: 

Dla wdowy | dziecka po šp. Janie Busz. 
©8 z Okołewa: Wvdawnictwo „Kurjera 
Poznańskiego” i „Órędownika* 30 zl, — 
Razem 30 zl. 

Na pomnik Serca Jezusowego: A, K, 
z podziękowaniem za otrzymane łaski, z 
goraca | pokorną prośbą do Serca Jezusa 
i Matki Boskiej o błogosławieństwo, 1 zł. 
N. N. św. Łazarz, z podziękowaniem za 
otrzymane łaski, 6 zł. — Razem z poprzed» 
nio pokwitowanemi 17 zł 


Kalendarz rzym.kat. 
Środa: Agaty 
Czwartek: Doroty p I m 
Tytusa b. 


Kalendarz słowiański 
Środa: Dobrochny 
Czwartek: Bogdana bl. 


Słońca: wschód 7.50 
zachód 16,44 


WNE Dlugość dnia 9 z. 14 min. 
Rsiężyca: wschód 1442 zachód 6,21 
Faza: 2 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-58 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesemtów 
od 10 -12 


A CREE HB D 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptęki: Kona 
i Ski, Pląc Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remzy, Pomoreka 12, Waznera i S-ki, Pio- 
trkowska 56, Zajączkiewicza i $-ki, Żorom- 
skiego 37, Górczyckiego, Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska 225 (żydowaka), Szy* 
rnańskiego, Przędzalniana 75. 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tol, 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Tear Miejski — (8,30) 
€eneralowej”. 


Teatr Popularny — „Kobieta i jej Ty- 
ran“, 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro — „Kochaj tylko mnie“, 
Bajka — „Hrabia Monte Christo". 
Capitol — „Melodja wielkiego miasta”. 
Corse — „Wielki gracz". 
Czary — „Czlowiek o stu maskach”. 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer”, 
Ikar — „Młody las". 
Oświatowy — „Król cyganów" 
Pałace — „Kwiat Hawai". 
Przedwiośnie — „Epizod“, 
Rialto — „Becky Scharp", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 4 b m. Najwyższa 
temporatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
7,6 st. najniższa: plus 25 st. Barometr: 735, 


„Trafika pani 


tendencja: nieznaczny wzrost ciśnienia, 
Wiatry; umiarkowane, pólnoeno-zachod- 
nie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pochmurno, z rozpogodzeniami, 
lotne opady, zniżka temperatury. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Z zebrania Str. Nar, na Chojnach., Dnia 
2 b. m. o godz: 17 w lokalu Koła Stron. Nar, 
odbyło się bardzo liczne zebranie które za- 
gail p, Stofan Feesler, zapraszając na prze- 
wodniczącego zebrania p. Dolewkę. Po od- 
śpiewaniu hymnu Mlodych, kierownik ko- 
ła Fesler zlożył wyczerpujące sprawozda- 
nie z dzialalności kola Stronnictwa Naro- 
dowego, p. Majda referowa! sprawy finan- 
awe, Po dyskusji, w której głos zabierali 
Stankiewicz, Trzaska, Robakowska i inni, 
uchwalono absolutorjum ustępującemu za- 
rządowi; wybrano nowe władze z p. -Fesle- 
rem na czele. Następnie p. kpt. Grzegorzak 
wygłosił przemówienie n. t. polityki zagra- 
nicznej i o sprawach organizacyjnych. 
Kilkogodzinne obrady zakończono uchwa- 
leniem rezolucji i odśpiewaniem Roty i 
hymnu Młodych. 


NOTUJEMY 


Konfiskata. Wczoraj ną skutek zarzą- 
dzenią władz, skonfiskowany został żydow. 
ski „Głos Poranny za zamieszczenie aTe 
tykułu ujawniającego szczegóły dochodze- 
nia w sprawie podrzucenią petard: Skon- 
fiskowany został również „Robotnik“ i „Lo- 
dzer Volkszeitung“. Konfiskata nastapila 
prawdopodobnie dość późno, ponieważ 
skonfiskowany numer „Głosu Porannego" 
dotarł m. in. do Poznania nieskonfiskowa- 
ny. 


prze- 


Koszty utrzymania. Komisja wciewódz- 
ka ustalila, że koszty utrzymania w stycz- 
niu b. r, w porównaniu z kosztami utrzy* 
mania w grudniu ub. r. spadly o 3.23 proc. 
Jest to rekordawy spadek kosztów utrzy- 
mania dolychczas w Łodzi nienutowany, 
Zauważyć przedawszystkiem należy, że 
spadek dotyczy cen najpopularniejszych 
artykułów. jak mąki, mięsa, słoniny i t. p. 
Natomiast nie zanotowano podwyżki ani 
jednego artykułu. 


Zmodyłikowany statut nagrody m. Ło- 
dzi. Tymczasowy prezydent m. Łodzi p. 
Glażek, na wniosek wydziału oświaty i 
kultury zatwierdził nowy statut nagrady 
m. Łodzi dla nauki literatury i sztuk pla- 
stycznych. zmodyfikowany na skutek 
zmniejszenia subwencji na nagrodę z 10 do 
5 tysiący zlotych, oraz na skutek uwag, 
zzloszanych przez niektórych członków iv- 
ry nagrody. Nowy słatut nagrody zawiera 
poza tem następujące zmiany: Nagroda m. 
Łodzi udzielana była dotychczas kolejna 
przedstawicielom nauki, literatury į sztuk 
plastycznych; obecnie zaś przewidziano w 


Numer30 = 


ORĘDOWNTK. czwartek, dnia 6 lułego 1936 = 


Strona 7 


Gdy Żyd wybiera się na morze... 


Echa morskiej wyprawy łódzkich Żydków do Palestyny 


Łódź, 4. 2. — We środę, 5 b, m. na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi zasiądą członkowie szaj- 
ki oszustów emigracyjnych z przywód- 
cą i inicjatorem Mojżeszem Chana- 
chowiczem na czele. Rozprawa budzi 
ogromne zainteresowanie, zarówno za 
względu na swe niecodzienne tlo, jak 
również osoby, które w aferze brały u- 
dziął, 

Tło sprawy przedstawia się 


nastę- 
pująco: 


Mojżesz Chanachowicz, łódzki 
kombinator w 1934 roku  porozumie- 
wał się z łodzianinem Abrahamem 


Stawskim, przebywającym w Palesty- 
nie. Stawski na terenie Palestyny 
wsławił się tem, że jako podejrzany o 
zabójstwo przeciwnika politycznego 
dr. Arlosoroffa z uniwersytetu hebraj- 
skiego, skazany został na śmierć, lecz 
później w apelacji uniewinniony i wy- 
dalony do Polski, Chanąchowicz wraz 
ze Stawskim uplanowali przmycać lui- 
dzi do Palestyny. Chanachowicz udał 
się do Gdyni, nabył stary kuter rybac- 
ki „Wanda“ zaangażował marynarza 


Jana Szrajbera, człowieka również nie 
grzeszącego zbytnią uczciwością i na- 
agentów 


stępnie przez wynajętych 


mA nm 


statucie kolejne 4 nagrody, a mianowicie 
dla przedstawiciela nauki za działalność 
w dziedzinie nauk humanistycznych, za 
działalność naukową w dziedzinie nauk 
przyrodniczo-matemałtycznych. za dzialal 
ność na polu literackiem i za działalność 
artystyczną. Poza tem wprowadzona źżośla- 
ła do etatutu nagrody jeszcze jedna zmia- 
na, połegająca na tem, że w skład komite- 
tu wchodzić będą w przyszłości przedeta- 
wiciele Polskiej Akademji Umiejętności o- 
raz politechniki lwowskiej. 

Jeszcze sprawa biletów tramwajowych, 
W związku z wprowadzeniem nowej taryfy 
na tramwajach łódzkich, bardzo wiele reóh 
nie orientuje się dokladnie w aytuacji. Tak 
np: jadące dwie osaby placa dwa bilety po- 
jedyńcze po 25 gr. gdy tymczasem bilet 
dwuprzejazdowy za 40 gr służyć może dla 
osób jadących razem i mają one możność 
zaoszczędzenia 5 groszy, Bilet 10-przejaz- 
dowy za 2 zł 25 groszy, może służyć nawet 
dla trojga osób jadących razem. (k) 


JUDAICA 


Skazanie Żydów. Referat karnv inspek- 
taratu pracy rozpatrywał sprawę właści- 
ciela fabryki pończoch przy ul. Śródmiej- 
skiej 35 Arona Demanta, który w niedzielę 
zatrudniał robotników. W wyniku rozpra- 
wy skazany został żydawski fabrykant na 
500 zł grzywny, a 4 robotników, z pośród 
których była 3 chrześcijan po 2 dni bez- 
wzzlędnewo aresztu, za wykroczenie prze- 
ciw ustawie o czasie pracy. Właściciel 
hronzowni, Żyd Maks Burakowski. przy nl, 
Żeromskiego 27 został przez referat karny 
inepekojl pracy skazany na 500 zł grzywny 
i 14 dn! aresztu za zmuszenie robotników 
do pracy po 12—16 godzin na dobę, oraz 
nicwypłacania plac robotnikom. 


Wyniki spółki z Żydem. Roman Biela- 
kowski zamieszkały przy ul. Smolnej 18 w 
lipcu r. b. zawarł umowę z Wolfem Pin- 
czewskim z Kutna, przyczem wspólnie 
mieli prowadzić hurtowy hande] owocem, 
Bielakowski wpłacił 1200 zł jako udział do 
spólki i Pinczewski udał się na prowincję, 
gdzie zakupić miał owoc i nadesłać do Ło- 
dzi pod adresem Bielakowskiego, który za- 
jąć miał się sprzedażą na miejscu. Tym- 
czasem Pinczewski pieniądze przywła- 
szczył sobie i rozpoczął handel na własną 
rękę. Ponieważ mimo kilkakrotnych żądań 
pieniędzy nie zwrócił, poszkodowany złożył 
meldunek i przeciw sprytnemu wspólniko- 
wi wdrożono dochodzenie. Czy Bielakowski 
zdola odebrać swe pieniądze, należy wąt- 
pić. (k) 

Żyd-sutener przed sądem, Na ławie o- 
skarżonych w sądzie okręgowym w Łodzi, 
zasiadł wczoraj 36-letni Efrim Mordka Faj- 
busiewicz. Grasował on w okolicy dworca 
autobusowego przy uL  Lutomierskiej, 
gdzie podporządkował sobie wszystkie ko- 
biety lekkich obyczajów, zmuszając je do 
oddawanią sobie haraczu w postaci- 50 
proc. zysków, Sutener-Żyd zmuszał ofiary 
biciem do uległości i umieszczał je u swych 
znajomych. Dwie z pokrzywdzonych. Em- 
mą Flajszman i Elza Nean, pobite ciężko 
przez Fajbusiewicza zgłosiły się do policji 
i na skutek złożonego meldunku, Żyda a- 
resztowana, Sąd po rozpoznaniu sprawy 
skażał Fajbusiewicza na ? lata więzienia. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk. W Widzewskiej Manufakturze 
na skutek zamierzonej reorganizacji, na 
oddziale przędzialnianym wybuchł strajk 
robotników, przyczem pracę porzuciło oko- 
ło 800 robotników: Zamierzenia reorganiza- 
cyjne godziły w prawa robotników i wpro- 
wadzały dalsze obciążenia, Odbyta wczoraj 
w zakładach konferencja z udziałem obwe- 
dowego inspektora pracy i delegatów 
związkowych w naradzie nie doprowadziły 
do porozumienia, Akcję etrajkowych za- 
mierzali wykorzystać dla swych celów ko- 
muniści, którzy zarzucili eały teren fa- 
bryczny ulotkami agitacyjnemi. 
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Józefa Nirnberga i Abrama Lubliń- 
skiego na terenie całego kraju począł 
zbierać zamówienia i zaliczki od kan- 
dydatów do emigracji palestyńskiej 
bez zezwolonia i wizy wjazdowej. 

Zaliczki wynosiły od 800 do 1500 zł 
a zebrano je od przeszło 300 kandyda- 
tów. Połowę — 150 ludzi załadowano 
na statek, zresztą nieprzygotowany do 
dalszej podróży, gdyż brak było przy- 
borów żeglarskich prowiantu i paliwa. 
Statek wyruszył na Bałtyk, przez trzy 
dni krążył zdala od brzegów, poczem 
przybyli do brzegu w pobliżu Gdyni, 
zmuszony zresztą do lądowania przez 
statki strażnicze, które zwróciły już 
uwagę na błąkający się statek. 


Pasażerów pociągnięto do odpowie- 
dzialności za usiłowanie nielegalnego 
przekroczenia granicy, a Chanachowi- 
cza i jego wspólników zatrzymano pod 
zarzutem oszustwa. 


Ze względu na to, iż cała akcja 
przeważnie toczyła się na terenie Ło- 
dzi sprawę do rozpoznania przekazano 
sądowi okręgowemu w Łodzi, Na roz- 
prawę wezwano znaczną liczbę świad- 
ków, to też potrwa ona przypuszcza|- 
nie kilka dni. (k) 


Likwidacja strajku. W żydowskiej fa- 
bryce Efraima lIzbickiego, przy ul. Zachód- 
niej 39 z powodu niewypłacenia robotni- 
kom zarohków od 6 tygodni, oraz obniże- 
nia plac, 120 robotników zastrajkowało. In- 
spektor pracy interwenjował i wobec gro- 
żącej kary Żyd ugodził się i niezwłocznie 
począł regulować należności, jak również 
przyrzekł wyrównać place, Wczoraj strajk 
zastal zlikwidowany. 


Konferencja robotników budowlanych. 
Związek zawodowy robotników przemysłu 
budowlanego wystąpił z wnioskiem o zwo- 
lanie konferencji, celem umowy zbiorowej 
na sezon r. 1936, podkreślając, że wskutek 
sprzyjających warunków, liczą się z wcześ- 
niejszem rozpoczęciem robót budowlanych, 
a wobec czego konieczne jest uprzednie już 
urogulowanie warunków płacy i pracy w 
drodze umowy zbiorowej, W tej sprawie 
ma być zwołana konferencja. 


Przed proklamacją strajku. Związek ro- 
Lotników przemysłu pończoszniczego i ko- 
tanowezo opracował nowy tekst umowy 
zbiorawej i zwrócił się do inspektora pracy 
e zwołanie konferencji dla padpieania u- 
mowy. Równocześnie związek wvetosował 
do zrzeszenia fabrykantów pończoszni- 
czych pismo, żądając uregulowania sprawy 
umowy do 29 b. m. w przeciwnym razie ro- 
botnicy proklamują śtrajk. 


Przemysł wstążkowy. Robotnicy prze: 
mysłu wstążkówezo żądają od związku 
przemyslu wstążkowezo zawarcia umowy 
zbiorowej. W sprawie tej na środę. 5 b, m 
wyznączona zosiała konferencja inspekcji 
pracy. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Radjoabonenci w Łodzi. Liczba radjo- 
abonentów w Łodzi w styczniu r. b. wzro- 
sla o 762 do 27463, W styczniu r. b, za- 
rejestrowana nowych -108 aparatów, a 
skreślona 353. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo. W mieszkaniu własnem 
przy ul. Kaczej 15 w celach samobójczych 
zatruł się większą dozą sublimatu bezro- 
botny Juljan Weiler i przewieziono go w 
etanie nieprzytomnym do szpitala Powo- 
dem samobójstwa były nieporozumienia 
rodzinne. (x) 


KRONIKA POLICYJNA 


Krwawe porachunki. Na poseej: przy ul. 
Grzybowej 28 na zakończenie pijackiej lj- 
bacji doszło do bójki, przyczem Roman No- 
wak siekierą uderzył dwukrotnie 26-letnie. 
po Stanisława Liczkę w głowę, powodując 
pęknięcie czaszki. Rannepo w stanie hez- 
nadziejnym przewieziono do szpitala, a No- 
waka zatrzymano. (k) 


wLegjonowi* oszuści, Ostatnio na tere- 
nie Łodzi pojawili się oszuści, którzy poda- 
ją się za czlonków dawnych legjonów luh 
P. O, W. Zjawiają się po różnych inatytu- 
cjach i urzędach, gdzie wyludzają datki i 
t d. W związku z tem. władze podają, że 
osobnicy ci nie są żadnymi legjonistami i 
t. p. i zarządzily wobec nich obeerwację, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Rynek Lęonhardta ostatecznie został 
zlikwidoawny. Jak wiadomo, zarząd m. 
Łodzi wydał zarządzenie. dzierżawcom 
rynku Leonharda w sprawie zlikwidowa- 
nia targowiska i opróżnienia glącu w ter- 
minie do dnia 3. b. m. włącznie. Onegdaj 
w godzinach rannych magistrat rozpiaka- 
towął na terenie rynku obwieszczenie, 
wzywające właścicieli straganów i budek 
do opróżnienia rynku do godz. 24 w nocy, 
pod groźbą użycia przymusu oraz oparka- 
nienia i opieczęowania placu. Jednocze- 
śnie rozplakatóowane zostało w całej dziel- 
nicy południowej Łodzi drugie zarządze- 
nie magistratu, odwołujące zwykły targ 
na rynku Leonharda. Rozporządzenie to 
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zawiadamia, że zabrania się wchodzić na 
teren rynku, a niestosujący sie do teg 
zakazu uUsuwani będą przemocą i karant 
aądownie. Ponieważ do późnych godzin: 
wieczorowych właściciele straganów nie 
wynieśli swych ruchomości, wczoraj or- 
gana egzekucyjne samorządu w asyście 
policji wkroczyły na rynek, celem opróż- 
nienia go. Cały teren rynku zostanie na+ 
razie ogrodzony, a następnie ułożone zo+ 
ślaną dookola kwieników szyny tramwae* 
jowe, gdyż w tem miejscu mijać się będą 
tramwaje mieiskie, tuż przy przystanku 
tramwajów podmiejskich, co będzie znacze 
ną wygodą dla pasażerów, przesiadająe 
cych się z tramwajów łódzkich do pod- 
miejskich. 


Dom pracy przymusowej dla zawodo* 
wych żebraków ma powstać w Łodzi. Dos 
wiadujemy się, że kredyty na ten cel wy- 
asygnuje ze specjalnych funduszów mini- 
sterewo opieki społecznej. Konferencja 
która odbędzie się w najbliższych dniach 
w zarządzie miejskim w Łodzi, będzie mia- 
ła na celu przygotowanie akcji zwalcza- 
nia żebraniny w Łodzi, 


SPORT 


Walne zgromadzenie Ł, O. Z, L: A, W 
niedzielę odbyło się walne zgromadzenie 
łódzkiego okręgowego Związku Lekkoatle= 
tycznego przy udziale 14 przedetawicieli 
wszystkich klubów okręgu. Podkreślić tu- 
taj należy, że za wyjątkiem Zgierza, żaden 
klub prowincjonalny nie przysłał swego 
przedstawiciela. To zignorowanie zebrania 
przez prowincje niezbyt dobrze świadczy o 
klubach, która są czlonkami Ł, O, Z. L.A, 
O rozwoju lekkiej atletyki w okręgu łódz- 
kim najlepiej świadczą cyfry dane ze spra- 
wozdania Komisji Sportowej, I tak w roku 
ub. odbylo się 98 zawodów, w których wzię- 
io udział ponad 2400 zawodników i 260 za- 
wodniczek. W porównaniu z latami po- 
przedniemi, przyrost wcale imponujący. 
Na wymienioną ilość zawodów złożyły się 
imprezy organizowane przez zarząd Ł, O: 
Z, L, A. — 20 zaś pozostałe na kluby z cze- 
go na È. K. S, — 10, Kruszendera — 9, Wi- 
ma — 8, Zjednoczone 7, I. K. P. — 6, Sokół 
(Łódź) i Tomaszowska Fabr. Szt, Jedw. pa 
Bit. d lInowacją walnego zebrania było 
ogloszenie listy najlepszych zawodników i 
zawodniczek okregu z czego panowie zaję= 
li 10 miejsc, panie 5. Przy ustalaniu pierw- 
szych miejsc wzięto przedewezystkiem pod 
uwagę ilość stąrtów zawodnika, poziom 
przez niego uzyskanych wyników oraz dy- 
scyplinę sportową. Lista ta przedstawia się 
naelępująco: 1. Ośmielak B, I, K, P, 2, Ma- 
ciaszczyk Witold (Sokół). 3. Mitelsztedt (K. 
S. Z, O.) 4. Imiela (K. 8. Z. O.), 5, Anikijew 
(Wima), 6, Wróblewski (Ł. K. S.), 7. Lange 
(Wima), 8. Bobiński (Ł, K. S), 9, Bystry (1. 
K: P:) 1.10. Rybak (K. K.) — panie — Kwaś- 
niewska (t. K. S), Słomczewska (Wima) i 
Patzówna (T, F, S, J-), Nowe władze Ł. O. 
Z. L. A. wybrano w następującym ekladzies 
prezes — ponownie p. Aleksander Kordasz, 
I-szy wiceprezes p. Stark, II-gi p, Sikorski, 
ITl-ec| p. Krzyczmonik, sekretarzem został 
p. Pawlowski, skarbnikiem p. Mały, człon- 
kawie zarządu: pp. Trzcinka, Passierman, 
Wróblewski, Praja, Gromek i Strem Komi- 
sia rewizyjna: pp. Wiankowsk:, Bajer i 
por. Finkelszlajn, jako zastępcy pp: Jęct- 
miennik i prof. Czopowski. Delezatem na 
walne zebranie P, Z. L. A. wybrano nowego 
prezesa p. Kordasza. Na zakończenie ze- 
brania p. Kordacz zwrócił się do obecnych 
na sali przedstawicieli prasy z prośbą o 
popieranie dążeń władz lekkoatletycznych 
na łamach reprezentowanych dzienników. 
Ną tem zebranie zamknięto, 


Sport w Łodzi od dawna 
Tak jest zażydzony, 

Że gdzie tylko spojrzysz, 
Żyd na wszystkie strony. 


Żyd sędzią na meczu, 
Żyd w zarządzie siedzi, 
Żyd też nad karaniem 
Sportowców się biedzi, 


Czy to w nilce nożnej, 
Czy to w lawn-tenisie — 
Wszędzie same Fajwle, 
Śrulki i Morysie, 


Od ich wrzasków ucho 
Mało nie ogłuchie, 
Nawet sędzia w ringu 
Także czosnkiem cuchnil. 


Wszędzie Żydzi swoje 
Zapuścili macki, 
Wolny tylko od nich 
jeden sport pływacki. 


Brać starozakonna 

W pływaniu ostrożna: 
Uś! bo tam broń Boże 
Utopić się możnal 


Ale za to w innych 
Sportach bez bujania 
Żyd na Żydzie siedzi 
I Żydem pogania. 


Wiemy jaki z Żyda 
Tęgi jest sportowiec — 
Jak zrobili Sztatter 

I Szneider w Krakowie, 


KaDĘ, 


Sirona $ = ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 6 lutego 19358 = Numer 30 


Najsłynniejszy Jusnowiiz WOMOUTH| ZAKŁAD LECZNICY 


Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
Tajemnej, uznany jako wszechiwiatowej sła- 
wy fenomen przy pomocy Medium  „TA- 
MAHRY*. króre jest nieom*lne daje w tran- 
sie jasne odpowiedzi we wszelkich zawikła- 
nych kwestjach. Wuizi na odległość, odnajduje 
zaginione osoby, Daje możność zdobycia mi- 
łości pożadanej osoby. Przepowiada nieomyl- 
nie przeszłość, przyszłość. Opracowuje horo- 
skopy í analizy grafologiczne. Medjum zesta- 
wią w transie pewne wygranej N-ra losów 
odaje udzie -akowe można nabyć. W 85-tej 


LJ 
połączony z pensjonatem 
+ t r] 
ah padig R w: m. A wygranych AZ + z jest bez PESTE cały rok. cukierki zdobyły niską ceną ! nie- 
nych przez Medjnm BE" oraz wiele A Eai 
wielkich wygranych na obligacje Państwowe. Podać datę nrodze- O Eg zrównaną jakością powszechny rynek 
nia, własnoręcznie napisane imię i nazwisko. stan i załączyć kilka Domek nowy nowy Kolonjalkę zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki 
włosów dla kontaktu. Na koszty pocztowe i kancelaryjne załączyć |morga ogiodu czynez orczny %0]z mieszkaniem tanis dzierżawa — Poznań, ulica św. Wojciecha 28, 
1— znaczkami pocztowemi. Adres: Kraków, Lubicz 22 m, 2.|cena 4.500.— Zgłoszenia Poznań. sprzedam Adres Oredownik — 
Osobiste przyjęci. codziennie, ng 5248/9 Pocztowa 22. m. 9 zd 98616 Poznań zd 95 194 ne 4571/2 


Korzystna okazja 


Ubezpieczalni Krajowej 
Wydzierżawię cegielnię blisko Poznania z pod- 


w INOWROCŁAWIU 


kładem bardzo dobrej gliny. Piec o 16 komorach. Pro- 
dukcja ponad 2 miljony rocznie. Bliżezych informacyj 
udzieli adwokat W. KOMOROWSKI, Poznań, ul. Fr. 
Ratajczaka nr. 19 II p. ng 6083/4 


(solanki, kąpiele borowinowe, inhalacje, 
elektroterapja, wodoleeznictwo) 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

elaro słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it. d. = 1 słowo. 

(, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje*się do godz. 10,15. 
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sonca, oC hb per Poe 
pa a Kościelna py Tomyśl właśc. 
kiesy IA a riris ERIN | ZEŃ SAAT pe domek M prg zs w ce-|do w mająca: EAS ul. Mostowa 
rzy ulicy, 16000. wpłaty 13 000.| —————— fonia). ng 5701 


nie dziesięciu AAT u. Oferty |9 (ko 


Skład Orędownik, łŁó6d 
obuwia, bardzo ruchliwej ulicy ng 5687 | 7 DZIERŻAWY 
Poznania fachowcowi tanio do 


sprzedania spowodu choroby. — 


)treba, Jarocin, Kilińskiego 2. 
z 92 463 


Dom przy Jarocinie 


ELI KSIR- "PROSZEK: t PASTA 


masywny, styl SA 1/2 morgi| Oferty Orędownik. „poznań Kupię Rzeźnictwo > e 
ogrodu, tanio 4200, O trebas Ja zd 9365 zaraz kompletne nrzadzenie wiek-| wielkiej wsi 2 koscioly, poczta. Lg DO ZĘBÓW ZZA 
prabe ee Maj OEE S szej mleczarni. Szczegółowe ofer-|5705a, mleczarnia miejscu, kt ZY 
Dom | 4 MAJĄTKI je tyż Cena przesłać natychmiast cie 800. Otręba, Jerona; K Aa F 
nadający na, interes, masywny, Grado wnik Łódź pod A taae -o ng 4564/5 


pięcioubikacyjny, chlewy, REA 

ogrodu przy Poznaniu 430) 

Bartkowiak. Dopiewo, Poznań. 
zd 93 581 


6 mórg ziemi wów 


budowaniem przy Poznaniu — 
Piekarnię wydzierżawię ogrodnikowi, obje: (25 ROZMAITE ING 27 WOLNE M s 
wraz z domem, kupie lub_ za-|c'e 100 złotych Wedzikowski. Bro CE LICA JAA DANIA TOE 


Gospodarstwo 


72 morgowe huraczanej 
zabudow dnia  pierwszorzedne i4 


5 695. 
Resztówka 80 morgowa 24 stycznia 1936 r. 


blisko Poznania y Poszukuję zostal zgubiony weksel 100 zł in 
dom_osiempokojowy 24 000. wpia-f kamienie, gospodarstw, dzie“ża-|blanko z wystawienia K. Ada- 
ty _15,000.— _ Rutkowski. Poznań.|wy kupna mam  nieruchomościjmowicza, Szadek. Adnotacja na 
Półwiejska 5, ITI pietro, do wyborn Pawlak. Szamotuly,.|rogu ph 8. TIL 3 r. Takowy 


zo 2 zd 93 748 znań zd 95 404 


k Piekary 11. zd 138 
Parcela wpłaty 10 tysięcy wiele|dzierżawie od właściciela. Wpła-|ZnAńŃ. > 

0 DZE Rutkowski, Poznań —|ce gotówka 8—10 tysięcy. Zelo] p>ooutrnia doionżnaru Kapelusze Kierownik 
ic ENE IA Polwieżska 2 __ xd 98068 |szenia: Agentura „Oredewnika.| Poszukuję dzierżawy przefasony ży i czyści nowe na|d0 zk dA Uomoikaguych Et 
Oredównik, Poznań zd 35628 | Gospodarstwo 96 mor. | — —— w “y do 200 mórg zamówienie mistrz kapeluszniczy |fresówxe potrzebny, konein pan- 
a WE E ERE PZ P i G od spieszne zgoszenia uokładnem o-|Ludwik Janik, Pabjanice Ko- Po ska 28 rzemysi 2493 T8 

Willa Jarocinie gowe przy Foznanin ospodarstwo pisem warunków do Oredowmika|pernika 17. n 5046 | Pomorska 28, zd 93 T73 
masywna, 4 jłubrze NS mana, AWA E topi RSzorzedne 25 do 40 mórg. budynki masyw-| Poznań zd 694 Domokrążnych 

._ Ogród, przy n ` . p, b EKOS 
11.000 Otreba, Jarocin, I sa Pólwiej SCIL piętro m 26. SZUKA POSADY na Łódź i okolicę bardzo dobry 


ne, także amortyzacja kupie wła- pi z ZOE 4 
ścicieła. Oferty Oredownik. Po- IK = ZGUBY BSE LL OED Brzemyst Kawy 
Łódź, Pomorska 2%. qit 


Ogłoszenia do 54 słów dla poszu: 

sujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jedne, trzeciej cenie 
drobnych. 


Kamienica Jarocinie 
20 ubikacyj 


pietrowa, kana ja. _ Światlo, 
ogród, 16.000 30) Otre- 


Domokrążnych 
na pensję lub prowizje, kawa 
Rio Rita. Zgłoszenia Polski Prze- 
mysł, Łódź, Pomorska 23. 


ba, Jarocin s Z zę zd 95 694 Kościelna 16. IT nz 60486! uniewuźniam. ng 6 091 Poszukuję zd 93 908 
zd 981 posady woźnezo, szwajcara, wla- 
iia językami francuskim, niemiec- Agentów 


kim i rosyjskim, Oferty Otedaw- 


2. PIENIĄDZ nik, Łódź „Wożny”, nz 5 708 
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dọ sprzedawania po wsiach na- 
rzędzi rolniczych poszukuje .„Żni- 
wo“, Lwów. Kuszewicza 6. 


Poszukuję Syn ng 5 103 
1200 AL Hg PRL A n enS uczciwych rodziców z prowin s| | Poszukuję 
om wartości dOtysięcy. erty N , 3 odziców o p} zuku 
AAN] OGÓLNOPOLSKIE. |] PROPONUJEMY -` [owo TE ST A ti Z 
z” M 24 Tamhurg, Koncert noc- ył na warzywa z kaucj — a. 
b  „OŻENKI a Czwartek, 6 Intego: LAMFQ 1CZOM LA LJ Koncert nnens. NOCE ROSPAY, Z Bonas Zgloszenia folwark Okolewo poz 
Bamme L Esi amaaa "Dołańńd: TSB rach MTA Wiedeń. Mazyka taneczna. |" 7 wiat poznański, xd 93 515 
Kata eigr ie Ead VTN A kę na czwartek: "TM 
dziennik poranny: 800 sadvcja 
Kto dla szkól: 12,03 dziennik polutn.:| 16.00  Kóniuswust, Koncert 3 KRAJOWE Ogrodnik 150 sł 
z pp. Emerytów z gotówką ca.|12,15 poranek muzyczny  dla| rozrywkowy, kawaler, lat 31, zaznajomiony z|złotych kaucji potrzebny czło- 
2s tys, poślubi 35-letnia wlaści-|anlodzieży szkół średnich. Wsko-| 17M Berlin. Muzyką  wspól- cała gospodarką wehodzącą zakres | Wiek do o ej LEW I 
cielke skladu spożywczego % mie-| awry: ork. P. R. nod dvr. Mie-|czesna. Bukareszt. iKoncart ra- Czwartek. 6 lutego. |ogrodnictwa poszuknie od zaraz| Adres: Szafran, padać i E 
szkaniem? „| „Oferty Oredawnik.| ezyslawa Mierzejewekiero. Jad-| djnork. 17.30 M. Ostrawa. Rocita]| Warszawa — 6.50 i 7.30 muzy-|lub_põżniej. Jan Matysiak, Takie poczta Gad Gadki — 7d 98408 
Poznań zd 93 493 wiza Hennert — spar. dJózef|śpiewaczy. Budapeszt. Wosior-|ka_z mrt: 1300 rytmy Tanecznej Gošcieszyn n/Obra. zdz,93 484 
i P Śmidowicz — fort Tateusz|skie melodin. ludowe _17.50 Brati- | XVIJT wieku — olytr: 15.20 giel ————— mm Ogrodnik 
Dwudziestoletnia - Mayznor — omówienie koncertn:|sława. Recital fort. Kónigswust.| da: 18,40 jak 1 rieta: Posad dzielny. samotluy kaucja do ogro- 
panienka, rawskreś przystojna,| 13.25 chwilka gosnodaretwa do- | Muzyka na dawnych instrumen-| 18,45 program: 18,55 1 iny y du warzywnego większego eadow~ 
jnteligontna, noózae gospodarstwo|mnowego: 15.15 wiad. o ekenorciej tach. leśne''. inkasenta wożnego lub podobnej|nictwa na prowizję podać kaację 
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Pozostała ludność wsi, wypieraną 
pięścią, kolbą i bagnetem, chroniła się 
do stodół, do chlewów, lub pod przy» 
dasza i przypatrywała z przerażeniem 
najeźdźcom, co już w ciągu kilku pa- 
cierzy zdołali zniszczyć doszczętnie 
ich dorobek, uciułany przez całe lata 
i w pocie czoła. Spłakane kobiety załą- 
mywały bezradnie dłonie, albo rzuca- 
ły się do rąk żołdactwu, skamląc, by 
im darowano bodaj te resztki, lecz ad- 
trącone brutalnie, lub kopnięte — co- 


fały się z przerażeniem, albo krzyczały 


głośno, na nic już niepomne: 

— A bodaj was morowe powietrze 
za moją krwawicę, bodaj na was nie 
szczęście ciężkie!.,. 

Liebsche patrzył chwilę z uśmie- 
chem na żołnierską gospodarkę, po- 
czem skierował się do jednej z chałup, 
dostatniej od innych wyglądającej. 
Jako położona nieco na uboczu — wy- 
dawała się być oszczędzana od po 
wszechnej grabieży. Na progu chałupy 
natknęliśmy się na starego, siwego, 
jak gołąb, ale ogromnego wzrostem 
chłopa. 
`; Liebsche, nie zwracając nań uwagi, 
wszedł do sieni, pchnął drzwi od izby, 
wtargnął z brzękiem ostróg do środ- 
ka i rezglądał się po mieszkaniu. 

Stary stał nieruchomo i patrzył su- 
rowo,. Śledząc uważnie ruchy wojsko- 
wych. Liebsche to wreszcie zauważył 
i zwrócił się do niego. | 

— Co tu robisz, stary? — zapytał 
szwargotem. 

— To mój dom — odrzekł chłop z 
rosyjska, powoli, lecz hardo. 

— Czemu nie poszedłeś z Moskala- 
mi? 

— Tu moja ojcowizna, tu mi żyć 1 
umierać. 

Liebsche pomyślał chwilę, 

— Ty sam? 

— Sam. Wnuka mi wasi wczoraj 
powiesili j ot sam — załkał głucho. 

— O, to był pewno niezły ptaszek! 

— Ptaszek, nie ptaszek, jeno wasz 
wraży zwyczaj... 

Felfebel niebardzo rozumiał, to też 
nie zwracał zbytniej uwagi na gadania 
starego, powiedział natomiast, dobie- 
rając z trudem wyrazów: 

— Stąd pójdziesz het, ja to mieszka. 
nie rekwiruję dla oficerów. 

Chłop wyprostował się na całą wy* 
sokość wzrostu. 

— Niech sobie, ale ja tu zostanę. 

Liebsche śmiał się dobrodusznie, 

— No, no, ruszaj sobie, bę szkodą 
CZASU. 

— Ja tu zostanę — powtórzył chłop 
twardo. 

Tamtemu zamigotały złe ognie w 
ślepiach. 

— Co! Opór? Bunt? Marsz! — 
pchnął go silnie ku drzwiom. 

Starzec odtrącił rękę podoficera 
i zatrząsł się z oburzenia, 

— Ty łobuzie na mnie starego rę- 
kę podnosisz? Taki to wasz pogański 
zwyczaj?! Zabraliście wszystko, aż do 
ostatniej koszuli, zamordowaliście 
niewinne dziecko a teraz mnie potrą- 
casz? Przekleństwo wam i potępie- 
niel... 

Liebsche zmitygował się pozornie. 
Udając, że go to bawi, usiadł na rogu 
ławy i uśmiechał się niby z dobro- 
duszną ciekawością obserwatora, 

— Widzisz stary — kaleczył, wska- 
zując na stojących w sieni ułanów — 
mógłbym cię kazać tym ote zuchom 
powiesić na gałęzi. Tego jednak nie 
uczynię, byś wiedział, że jesteśmy na- 
rodem cywilizowanym. Takim jak ty 
przynosimy wolność i swobodę, uwal- 
niamy z niewoli, z pod knuta, ale ty 
stary, glupi chłop i tego nie zrozu- 
miesz. Do jutra sobie tedy zostań, ale 
jutro stąd precz a dokąd — twoja w 
tem głowa 


Stary trząsł głową z głębokiem nie- 
dowierzaniem czy politowaniem. 

— Oj wolność wasza, oj cywilizacja 
wasza, oj, oi!... Ot wasza cywilizacja, 
ot wolność, ot swoboda — wskazał rę- 
ką ku wsi. — Gorsi wy, niż Tatarzy, 
gorsi, niż dzikie pułki sybirskie! Na 
ładne słówka — nie mnie starego brać, 
com siedemdziesiąt lat przeżył i na 
niejedno patrzył... 

Dobrze, dobrze, jutro jeszcze z 
sobą pogadamy. 

Po tych słowach wyszedł do sieni 
i przylepił na drzwiach kartkę z tym 
samym groźnym, napisem: „Belegt“... 

Stary patrzył zpodełba na manipu- 
lującego podoficera i mruczał po ro 
syjsku: 

— Wot wasza swaboda, wrażi sy- 
ny, prapaliby wy wsje!... 

azajutrz, około drugiej po połu- 
dniu, nadciągnął sztab. Zwaliły naj- 
pierw nieprzeliczone tabory, wozy od+ 
działów technicznych, kuchnie polo- 
wę, furgony prowiantowe i setki in- 
nych „sztafli*; potem kompanją szta- 
bowa, grupka ułanów, a nakoniec 
sam sztab w błyszczących. mocnych 
samochodach, ozdobionych  czarno- 
żółtemi chorągiewkami. Na ulicę wsi 
wyległo wszystko, co żyło, nie wyłą: 
czająe ludności cywilnej, Tuhylcy. pa- 
trzyli ze zdumieniem i trwogą na nie- 
widziane dotąd samochody, wzbudza- 
jące w nich i cześć į strach przed tak 
mocarnym wrogiem, co rozporządzał 
podobnemi środkami. W głowie im się 
nie mogło pomieścić, jakim sposobem 
poruszają się automobile, 
Musi to sprędzyną jedzie — 
szeptała. ludność polska. 

— Kakaja to nieczystaja syła — 
mruczały baby ruskie i żegnały się po 
trzykroć z trwogą, cofając ostrożnie w 
opłotki. | 

Adjutantując Mazurynowi,- zatrzy 
maliśmy się przed chałupą. starego, 
przeznaczoną na kwaterę właśnie dla 
tego oficera. 

— Stinkt! Śmierdzi! — mruczał z 
niesmakiem Mazuryn. 

— Nichts besseres dą zu finden — 
meldował wyciągnięty, jak struna, 
Liebsche. 

W progu stał, jak wczoraj, stary, 
rosły, barczysty, w ogromnej czapie 
na głowie i śledził nieufnie ruchy ob- 
cych. 

— Der ist der Schwejnker!? — za- 
pytał Mazuryn, widocznie już uprze- 
dzony © niechęci gospodarza. 

— Befehl, Herr Oberleutnant! 

— Czopa dolu! — huknął na stare- 
go ofieer. 

Chłop zawahał się na chwilę, wresz- 
cie jakby pod wpływem jakiejś my- 
Śli zdjął ezapę, sehylił się w pas przed 
przybyłym i mówił drżącym głosem: 

— Pomiłujcie, jasny panie oficerze, 
krzywdą mi się dzieje. Wnuka mi za- 
mordowali, cały dobytek rozgrabili, 
nawet ze stodoły zdarli poszycie... 
Została mi tylko ta chata i jeszcze stąd 
cheą mnie starego wyrzucić — wska- 
zywał na Liebschego. 

— Paszoł won! — huknął oficer. 

— Pomiłujcie, jasny panie, ja sta- 
ry, wy przecież także ludzie... — pro- 
sił jeszcze. 

Mazuryn wpadł we wściekłość, 

— A, Mordsgąuner, paszoł won! 
Ich werde dir helfen, Hund! — klął 
po niemiecku i wszedł do środka. 

Stary stał w sieni, trząsł siwą gło- 
wą, ale oka z wojskowych nie spt 
szczał, Oficer to zauważył. 

— (o tu jeszcze robisz? Marrrsz! — 
wrzasnął, 

Chłop zesztywniał. 

— Zdjes' moj dom, zdjęs' ostanu — 
powiedział już pa rosyjsku, 

Mazuryn zwrócił się do podoficera. 

— Felwebel, den Sauker! auf zwei 
Stunden anbinden und einsperren! — 
rozkazał. 

Liebsche zasalutował i obrócił się 
na pięcie. 

— Za mną! — rzekł do chłopa. 

— Kuda? 

— Zobaczysz! 

— Zdjes' ostanu — powtórzył stary 
z uporem. 

Liebsche złapał opierającego się za 
kark, wypchnął przed dom i skinął na 
żołnierzy, stojących na ulicy. 


A 


Trzech barczystych Bośniaków 
przypadło do felbfebla. 

— Bajonett auf und abfiihren! — 
komenderował. 

Żołnierze osadzili bagnety na lu- 
fach karabinów i otoczyli starego. 

— Marrsz! 

Liebsche ruszył przodem, za nim 
Bośniacy z więźniem, który, uderzony 
kolbą w brzuch, przestał się opierać. 

Zatrzymaliśmy się na folwarku 
przed czworakami, gdzie. rozkwatepo- 
wała się kompanja sztabowa. 

— Tu czekąć! — rozkazał Liebsche 
i znikł w zabudowaniach. 

Po pięciu minutach wrócił z czte- 
rema ludźmi, z których jeden niósł 
postronek i wiadro z wodą. Chłop pa- 
trzył ponuro przed siebie, ale nie o- 
zwał się ani słowem. 

Liebsehe uśmiechał się. 

— No ojciec, dajcie rączki! 

Stary nie opierał się. Strącono mu 
najpierw papachę, następnie dwaj lu- 
dzie z wprawą prawdziwych rzezi- 
mieszków związali mu nogi poniżej 
kolan, stąd poprowadzili ten sam 
sznur do zwisających rąk, któ- 
re również mocno w  przegubach 
dłoni na tyle związano a od rąk na 
kilka łokci pętlę. Długość szura, mię- 
dzy miejscem związanią nóg a rękami 
byłą najdokładniej przez Mazuryna 
wypróbowana. Im sznur na tej prze- 
strzeni był dłuższy — tem większe by- 
ły męki torturowanego. Dla starego 
ząstosowano dlugość największą. Po 
ukończeniu czynności zarzucono ko- 
niec liny na wystającą nad bramą bel- 
kę i ująwszy za koniee, czekano roz- 
kazu. 

— Podciggnąć! 
wał Liebsche, 

Podciągnięto nieszczęśliwego tak, 
żę zawisł na samych tylko rękach, do- 
tykając lekko ziemi końcami stóp; 
ciało wygięło się w mocny, naprzód 
podany kabłąk, wskutek czego ręce 
odchyliły się wtył ku górze, aż kości 
w stawach zachrupały. 

Wtem ruch się zrobił między żoł- 
nierząmi. Nadchodził oberlejtnant, lu- 
Mory osobiście asystować przy takiej 

ni, 

— Wyżej błazny. Nie widzicie, że 
dotyka nogami ziemi? — huknął po 
niemiecku. Potem zbliżył się do ofia- 
ry i oglądał, ezy dobrze związano, ale 
wszystko znalazł w porządku. Lieb- 
sche był pedantem. 

Żołnierze podciągnęli wyżej. Stary 
zawisł w powietrzu tylko na rękach. 

Mazuryn usiadł naprzeciw na zwa- 
lonaj obok kładzie drzewą i przypatry- 
wał się z filuternym uśmiechem mę- 
czarniom człowieka. 

— A co stary, niezły sposób, hę? — 
pytał łamanym, rosyjskim  szwargo- 
tem 

Tamten podniósł umęczoną głowę i 
popatrzył na swego kata rozpalonemi 
i jakby mgłą z ogromnego bólu zasnu- 
temi oczyma, gdzie tliła głęboka, dzi- 
ka nienawiść, ale nie odrzekł ani 
słową. 

— Cóż, nie mówisz? — drwił 
cer. 
— Hej, podciągnął jeszcze trochę! 
— zakrzyknął. 

Nieszczęśliwemu zachrobotało su- 
cho w stawach i jęk mimowolny, star- 
czy wyszedł mu z piersi, ale z oficera 
oczu nie spuszczał. Po chwili wyprę- 
żył się, nabrał nieco tchu i rzekł z 
nieopisaną nienawiścią w głosie: 

— Skatina, kogda by zdjes' naszy 
byli, poigraliby oni z taboj, poigrali!... 

Po tych słowach zemdlał, 

— Ulżyć i wodę na łeb! — komen- 
derował oficer. 

Żołnierz, stojący w pogotowiu z 
pełnem wiadrem wody, chlusngł nią 
w twarz zemdlonego, który zaraz o- 
tworzył oczy. 

— Przytomny? Podeiągnąć!.:; 

Zawisł znowu. 

— A oo, widzisz błaźnie, że to do- 
bry sposób, hę? — drwił Mazuryn. 

— Padlee, ty zdochniesz i 
mat' sobaką — mruczał zacięty sta- 
Tzęc, 

Oficer śmia? się serdecznie, zapalił 
z humorem papierosa j chciał żarto- 
wać w dalszym ciągu, ale tamten za- 
mamrotał tylko coś pod nosem i ze- 


zakomendero- 


ofi- 


twoja | 


mdlał znowu. 

— Wodę na łeb! 
nownie, 

— Dwóch godzin nie wytrzyma — 
twierdził Liebsche, znający się wybor- 
nie na „słupku*, gdyż nie było dnia, 
żeby Mazuryn kogo słupkiem nie uka- 
rał, 

— Zobaczymy. Dopiero piętnaście 
minut! 

Gdy delikwent przyszedł do przy= 
tomności, podciągnięto znowu, ale 
mdlał, wreszcie obrócił się plecami i 
przyglądał znudzony oddziałom mas 
szerującej piechoty. Zabłocone, brud- 
ne, zmęczone szeregi śpiewały ochryp= 
łym głosem: 

Ich hatte einen Kameraden, 
Einen solchen findst du nicht... 

Stary patrzył chwilę przytomnie to 
na oficera, to na maszerujące wojska 
i zaszeptał, ale już bardzo cicho: 

— Oj, kogdaby zdjes* naszy byli... a 
potem zwiesił głowę i nie odzywał się 
długo. 

Libsche patrzył także na coraz no- 
we kompanje i pułki, potem na zega- 
rek i uśmiechał się. 

Mazuryn obrócił się nagle. 

— Cóż tam? Moskalowi jakoś za 
wygodnie! — Podciągnąć!... 

Żołnierze podciągnęli wysoko. Ani 
drgnął. Spuszczono go na ziemię i la- 
no wodę na łeb. Nie poruszał się. Po- 
puszczano sznur całkiem, ale nieszczę- 
śliwy upadł sztywno na ziemię. 

Liebsche dotknął ręką leżącego 1 


rozkazał po- 


odskoczył. 

— Panie oberlejtnancie, melduję 
posłusznie, nie żyje! — zawołał nieco 
poruszony. 


Mazuryn spojrzał obojętnie na leżą- 
cego trupa. 

— Zakopać! — rzucił przez zęby 
i oddalił się. 

Gloria, gloria, gloria, victoria, 4 

Mit Herz und Hand, fürs Vaterland, 

Firs Vaterland! 
—ukończyła pięchota pieśń ulubio- 
nym refrenem. 


* 

Wojna przewlekała się i przeniosła 
głęboko na Wołyń, Ziemię tę łupiły z 
jednej strony wojską austro-niemiec- 
kie, z drugiej Moskale. Poznikały wsie 
i osiedla, zniszczone bądź ze względów 
strategicznych, bądź z powodu bezpe- 
średnich działań wojennych, bądź 
wreszcie z powodu zwyczajnej swawo- 
li żołnierskiej, Rozwydrzony człowiek 
palił dobytek bliźniego, nie dbając, że 
popelnia zbrodnię, gdyż za tę zbrodnię 
przecież nie karano. Ludność eywilna 
gdzieś jąkby nagle znikła. Skryła się 
w opuszczonych przez wojska zie- 
miankach i fuchslochach, w przygod- 
nie skleconych z bierwion szałaąsach i 
kolehach, w ostępach leśnych i na mo- 
czarąch, po smoląrniach i kamienioło- 
mach, wszędzie tam, gdzie było dosta- 
tecznie daleko od wojny. Cywilów u- 
suwano zresztą bez pardonu ze strefy 
działań wojennych, zaś na tyłach lę- 
piej się było nie stykać z wojskiem w 
okresie ruchliwych walk i przenosze» 
nia się z miejsca na miejsce. 

Pola leżały odłogiem, bo ich nie by- 
ło komu uprawiać. Mężczyźni į konie 
poszli na wojnę, bydło zabrało wojsko 
nasze i wasze, inwentarz rozgrabiono 
lub zniszczono, zabrakło więc nietylko 
rąk, ale i narzędzi roboczych. Dawniej 
żyzne, uprawne pola, przerzynały dziś 
na dalekich przestrzeniach podwójne, 
lub potrójne rowy strzeleckie i las 
pali, oplątanych kolczastym drutem. 
Wszędzie widniały głębokię wyrwy, 
leje i brózdy, wydarte przez granaty 
wszelkiego kalibru, wypełnione obec- 
nie wodą deszczową. Lasy szły na na- 
prawę dróg i mostów, na szałasy dla 
wojska i koni, na pale pod zasteki, na 
fuchlochy, wreszcie na opał, Resztki 
szarpały granaty i tarmosiły szrapne- 
le. W miejscach, gdzie stał piękny, ro- 
sły bór — pozostały osmalone, poczer” 
niałe, odarte z liści i kory żałosne ki- 
kuty. Dalej na tyłach i gdzie nie było 
bezpośrednich działań wojennych — 
powstawały w samym środku kniei 
tartaki, przecierające dniem i nocą 
drzewo, jakie się pod ręką znalazło. 
Deski używano do budowy baraków, 
magazynów, wszelakiego sprzętu, lub 
wysyłano wgłąb kraju. 


>> 


mywacz, kelner, tancerz i cyrkowiet ZUD 


szwagier Jego Cesarskiej Mości Wilhelma II zmarł w nędzy i zapomnieniu 


Telegramy doniosły z Luksemburga, że 
w jednym z tamtejszych szpitali, zmarł 


w  całkowitem opuszczeniu Aleksander 
Zubkow. 
— Aleksander Zubkow?... Co to za 


jeden? spyta ten i ów, że aż piszą o nim 
w gazetach... 

Aleksander Zubkow, 
kwiecie wieku, 
35 lat, 


należał do awanturników w wielkim stylu, 


zmarł w 
zaledwie 


który 
liczył bowiem 


których po wojnie światowej zabłysnęło 
wielu na firmamencie kroniki skandalicz- 
nej. Przed kilku laty o Zubkowie było 
bardzo głośno. O jego roli, jaką odegrał 


w kompromitacji butnych Hohenzollernów, 


pisały gazety całego Świata. Fkscesarz 
Wilhelm pienił się i protestował, siostra 
jego przez Zubkowa dostała się niesławnie 
na ławę oskarżonych. Zubkow był to typ 
włóczęgi w smokingu, zdolny do wszyst- 
kiego, tylko nie do systematycznej pricy. 

Historja tego człowieka jest niezmiernie 
ciekawą, pełną niesłychanych przeskoków 
losu, 

Zubkow, ; 


syn bogatych bojarów, 


jak przystało na panicza w dawnej Rosji, 
młodość spędził na zbijaniu bąków, i w 
zaprawianiu się w wstręcie do pracy. 

Po rewolucji sowieckiej, bogaty „ma 
min synek* stał się nędzarzem i najgor- 
szego gatunku, nędzarzem, który nie umiał 
nic roboć. Ń 

Mając lat 20 wydostał się jakoś z Ro- 
sji do Szwecji, skąd jako kuchcik okręto- 
wy. przybył na zachód Europy. Tu długo 
błądził po różnych krajach, aż w końcu 


w Paryżu otrzymał posadę pomywącza, 


w jednym z hoteli. W Zubkowie, skoro 
tylko mógł zaspokoić głód, odrazu odezwa- 
ły się nawyki, wyniesione z domu. W Pa- 
ryżu panowała wówczas moda na Rosjan. 
W każdym Moskalu widziano przynaj- 
mniej księcia, albo pułkownika carskiej 
gwardji. Kobiety Ignęły do nich. Zubkow 
znalazł taką naiwną duszę. Była nią 
pewna paryżanka, 


manekin w wielkiej firmie krawieckiej. 


Jej to kosztem Zubkow zaczął prowadzić 
Życie na szeroką skalę, uczęszczał do ba- 
rów, music-hallów, wogóle znalazł się 
wśród bogatych nierobów. 

Dzięki swej miłej powierzchowności 


stał się bożyszczem podstarzałych dam. 


szukających z nudów młodości w kosme- 
tykach i miłostkach, suto zresztą opłaca- 
nych. 

Zubkow tańczył świetnie, 
cie. I wkrótce 


zamienił się w zawodowego tancerza, 

obtańcowującego starsze damy za 

pewną opłatą. 

Lecz Paryż wkrótce sprzykrzył się 
Zubkowowi. W 1926 roku, przybył z Fran- 
cji pieszo do Niemiec, gdzie miał kuzyna, 
który wspomagał go finansowo, 

Zubkow zasłynął zkolei ma parkietach 
dancingów berlińskich. Wśród starszych 
dam, jego zwykłych klientek znajdowała 
się 
księżna Wiktorja von Preussen, wdowa 

po księciu Schaumbury-Lipne, siostra 

byłego cesarza Wilhelma IL 


Mimo, że księżna liczyła 61 lat, a Zub- 
kow 27, zawiązał się między nimi romans. 
Księżna ogłaszała publicznie, że kocha 


Miał wzię- 


Zubkowa... To samo twierdził tancerz. 
Wilhelm ze swego wygnania w Doorn rzu- 
cał piorunami, targał brodę na wiadomość 
o wybrykach swej siostry, ośmieszał jej 
miłość „babki do wnuka". Księżna uparła 
się jednak i w 1037 roku 


odbył się ślub z wielką pompą, 
Dla Zubkowa rozpoczęły 


się świetne 


Na szląku Chicągo — Denver w Stanach Zjednoczonych kursują dwa 
blyskawiczne, wykonane całkowicie z nierdzawiejącej 


czasy. Z pieniędzmi swej książęcej mał- 
żonki, Zubkow urządzał prawdziwe rosyj- 
skie zabawy w music-hallach i dancingach 
berlińskich i wkrótce bardzo poważnie 


nadszarpnął miljonowy majątek siostry 
cesarskiej. 


Małżonkowie wyjechali do Kongo. Po 
powrocie księżnie wytoczono proces za dłu- 


nowe pociągi 
stali, a olbrzymią przestrzeń 


1700 km. pokrywa „biały ekspress“ w ciągu 16 godzin! 


gi Zubkowa i skazano ją nawet na wię” 
zienie. 4 

Zubkowa wydalono z granic Rzeszy 
Niemieckiej. Wiktorji zaś jej brat przeba- 
czył i umieścił ją w szpitalu, gdzie zmarła 
kilka lat później, 

Na tem jednak nie skończyły się kłopo- 
ty byłego władcy Niemiec. Oto Zubkow 
jeździł po Holandji jako cyrkowiec, udzie- 
lał wywiadów i 


nagabywał swego cesarskiego szwagra 
o gotówkę, 


Gdy Wilhelm II zamknął sw:, szkatuł- 
kę przed „miłym“ szwagierkiem, — Zub- 
kow próbował wiele różnych zawodów. To 
występował jako akrobata cyrkowy, to 
znów jako śpiewak w music-hallu, to jako 
aktor filmowy. 


Nigdzie nie miał szczęścia, 


gdyż niczego nie umiał gruntownie. Wkoń- 
cu znalazł się znów w Paryżu przy pier- 
wotnem zajęciu pomywacza szklanek, w 
jednym z nocnych barów ma Montparnasie. 

Gdy zmęczeni zabawą, nad ranem, we- 
selni goście zapragnęli czegoś ciekawego, 
wołano Zubkowa, który 


za szklankę wódki opowiadał tajemnice 
rodziny cesarskiej. 


Te tajemnice wkrótce z powodu 
spowszechnienia również nie popłacały. 
© ubkow wyjechał do Luksemburga, gdzie 
pracował jako kelner za marny zarobek 
w skromnej kawiarence. Ostatnio poszu- 
kiwał nowego miejsca. Znalazł je po krót- 
kiej chorobie, w wspólnym grobie, jakis 
rząd księstwa luksemburskiego oddaje na 
pochowanie nieboszczyków, którzy nie po- 
zostawili pieniędzy na koszta pogrzebu. 

Wiatr, który przeszedł nad tym  po- 
grzelam bez chwały, przyniósł westchnie- 
nie ulgi, jakie wydał niewątpliwie w Ho- 
landji cesarski więzień z Doorn. 


ich 


Księżniczka, która przyjmie każde zajęcie 


Podaje, że jest spokrewniona z b. królem Alfonsem XIII. 


Historja wszystkich czasów obfituje w 
fałszywych pretendentów do tronu, w o0- 
szustów obojga płci, którzy odgrywają rulę 
dawno zmarłych członków rodów królew- 
skich, i mimo tajemniczości, jaka otacza 
ich osobę, potrafią przez krótszy lub dłuż- 
szy czas zgromadzić koło siebie grono 
łatwowiernych zwolenników i w błąd wpro- 
wadzić współczesnych, Świeżo wypłynęła 
nowa tego rodzaju afera. 

W San Sebastjan, w Hiszpanii, zgłosiła 
się młoda kobieta, twierdząca o sobie, że 
nazywa się Mercedes Alba de Bourbon y 
Romanones. Utrzymuje ona, że 


jest spokrewniona z b. królem Alfon- 
sem XIII j że przysługuje jej tytuł 
księżniczki Bourbon. 


Cera jej skóry zdradza, że w żyłach jej 
płynie krew murzyńska. 

Wedlug doniesień pism, władze poddały 
rzekomą księżniczkę Bourbon badaniom 
psychjatrycznym, które wykazały zupeł- 
nie normalny stan umysłowy. Sprawa na- 
razie ucichła, ale w krótkim czasie zho- 
wu nabrala rozgłosu, gdy „księżniczka“ po- 
jawiłś się w redakcjach pism madryckich 
i tutaj przedłożyła szereg dokumentów, 
które z pozorów zewnętrznych są auten- 
tycznemi, 


EEEE 


Wskutek katastrofalnych mro- 

zów rzeką Hudson w Ameryce 

zamarzła na całej szerokości. 

Cały szereg statków utknęło w 

lodach, a załoga musiała opu- 
ścić pokład. 


TTW OE AE oar iaie 


„Księżniczka jest raczej malego wzro- 
stu, wytworna, wysmukła, Cera jej jest 
ciemna, ręce drobne; arystokratyczne. 
Kształtny nos i żywe, duże oczy nadają jej 
twarzy wyraz pociągający. Chłopięcą jej 
figurkę otula skromna, czarna sukienka. Z 
torebki ręcznej wielkich rozmiarów dobywa 
księżniczka szereg dokumentów i rozkłuda 
je na stole redakcyjnym, 


opowiadając równoczęśnie swoją historję. 


Języka hiszpańskiego nie zna prawie wca- 
le, mówi jakąś mieszaniną angielsko - fran- 
cusko - włoską. Pierwszy dokument, to do- 
wód osobisty, wystawiony przez Diputacion 
Provincial, Sevilla z dnia 27 czerwca 1935 
na nazwisko Mercedes Megan Josć Alba 
de Bourbon Palszmizano y Romanones 
Sigmaringen. Dokument nr. 2: dowód oso- 
bisty, wystawiony w Paryżu pod datą 9 
grudnia 1982 r. Dokument nr. 3: zaświad- 
czenie konsula hiszpańskiego w Paryżu z 
dnia 16 maja 1933, że księżniczna wydalona 
została z Anglji i udaje się do Hiszpanji, 
której jest obywatelką.na podstawie prze- 
dłożonego paszportu. Dokument nr. 4; wy- 
ciąg z konta Lloyda $ National Provincial 
Bank, Londyn, na jej nazwisko, wykazują- 
cy w maju 1933 saldo 800 funtów. Doku- 
ment nr. 5: Poświadczenie kliniki psychja- 
trycznej w San Sebastjan, że księżniczka 
jest umysłowo normalna. 

Księżniczka objaśnia dalej: „Urodziłam 


się w Sevilli i mam dzisiaj lat 25, Ojciec 
mój, książę Luis Bourbon zmarł przed 
mojem urodzeniem się, matka moja, której 
pochodzenia nie znam, zmarła w kilka 
dni po mojęm przyjściu na świat. Wycho- 
wywana byłam przez moją matkę chrzest- 
ną, księżniczkę Marję Teresę Bourbon. 
Szczegółów nie mogę zdradzić 


Od wczesnej młodości byłam żądną 

przygód 
i odbyłam 3 razy podróż dokoła Świata. 
Pieniądze otrzymywałam z Hiszpanji 200 
funtów eo miesiąc. Jako nadawca figuro- 
wał pewien pan nazwiskiem Palmier. Da 
roku 1934 pieniądze nadchodziły regular- 
nie, później przesyłki nagle ustały, a ban- 
ki oświadczyły, że pan Pamier jest im nie- 
znany. Udałam się do Anglji i Paryża dla 
poszukania sobie zajęcia, nie miałam jed- 
nakże powodzenia. Także w Sevilli nie le- 
piej mi się powiodło, Nie mając pieniędzy, 
udałam się pieszo do Francji. W Sevilli 
poddano ranie badaniom lekarskim a na- 
stępnie odesłano mnie stamtąd do Madry- 
tu. 


Chcę pracować, przyjmę każde zajęcie. 


Gdy jej zaofiarowano pieniądze, odsunęła 
je z godnością. — Księżniczka nie przyj- 
muje jałmużny —, odparła i opuściła re- 
dakcję, by poszukać sobie zajęcia w wiel- 
kim Madrycie, (WiP) 


nA OĘO> —_ | 


Ostatni stangret powozów papieskich 


przeniósł się do wieczności 


W Rzymie zmarł, przeżywszy 91 lat, o- 
statni stangret papieski Rinaldo Jacchini. 

W ciągu 70 lat Jacchini służył ną dwo- 
rze papieskim, najpierw jako chłopiec sta- 
jenny, a następnie stangret powozów pa- 
pieskich. 

W tym charakterze obsługiwał pięciu 
papieży: Piusa IX, Leona XII, Piusa X, 
Benedykta XV i obecnie panującego Piusa 
XI, przyczem papież Leon XII nadał mu 
tytuł honorowy „Cocchiere Nobile". 

Dobroduszny zaś Pius X nie omieszkał 
nigdy, po przejażdźce po ogrodach waty- 
kańskich, sędziwego już stangretą pożegnać 
słowami: „Addio, Rinaldo. Dziękuję". 

Przed kilku jednak laty stary stangret. 
otrzymawszy zasłużoną emeryturę, musial 
raz na zawsze pożegnać się ze swym za- 
wodem, bo do Watykanu wtargnął nowo- 
czesny środek komunikacyjny, samochód, 
wypierając konia. 

Dawne, konne pojazdy papieskie po- 
wędrowały do lamusów, konie sprzedano, 
a ostatni stangret papieski musiał ze 
smutkiem spoglądać na opróżnione stajnie 


i wozownie, w których rozpamoszyły się 
wstrętne pojazdy mechaniczne. 


Rozbitki w pustyni lodowej 


Dnia 23 listopada ub. r. znany badacz 
krain polarnych, miljoner amerykański 
Lincoln Ellsworth wystartował wraz z pi- 
lotem swym, Herbertem Kenysnem z wy* 
sepki Dundeć do lotu ponad wielką za- 
porą wiecznych lodów Antarktydy, Na- 
stępnego dnia statek Ellswortha „Wyatt 
Karp" otrzymał od niego depeszę z donie- 
sieniem, że lot odbywa się w porządku. 
Napróżno czekano potem ną dalsze depe- 
sze. Ellsworth przepadł bez śladu. We- 
zwany na pomoc statek angiciski „Disco- 


very Il" popłynął z Australji do Ant- 
arktydy i wysłał na poszukiwania za- 
ginionych samolot, Jak ostatecznie ich 


ocalono, opowiada o tem ostatni (6) nu- 
mer „Jlustracji Polskiej*, ilustrując opo- 
wiadanie sensacyjnemi zdjęciami. W tym 
samym numerze barwny, bogato ilustro- 
wany feljeton historyczny p. t „Pod Olis 
wą grzmią armaty”, 


